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Górnicy angiaiscy
Chcą nawiązania rokowań

Wniosek o przedłużenie walki strażowej
odrzucony

LONDYN, 20.11. (ATE). —  
Konferencja delegatów górni­
czych większością 520.000 gło­
sów przecbvko 286.000 przyię- 
łe rezolucję, zgłoszoną przez 
delegatów Południowej Walji, 
klora zaleca na- ązanie roko­
wań na podstaw.„ układów o-

' ki ęgowych. Żaden z okręgów 
nie może zawierać ostatccznei 
umowy przed zbadaniem jej 
Drzez konferencję delegatów. 
Wniosek przedstawicieli Lan- 
cashire, aby przedłużyć walkę, 
zestał odrzucony 622.000 glo- 
sow przeciwko 84.000.

Wszędzie klimat... 
zwariował

We Francji 
sllw* tu rze

PARYŻ, 20.11. (A.T.E.). —
Ubiegłej nocy w Południowej 
Francji miały miejsce silne bu­
rze, które wyrządziły wielk'e 
straty, przyczem zostały uszko­
dzone magazyny i hangary z ae­
roplanami, a także magazyn z 
naftą, przyczem w eiu robotni­
ków doznało obrażeń cielesnych.

Straszny pożar 
na okręcie

15 osób zginęło —
75 osób rannych

P A R Y Ż, 20.11 (A T E .) W 
Baltimore w  Stanach ZjccL 
noczonvch, na norweskim o 
kręcie, znajdującym  się w 
suchvch dokach- nastąpi! w y­
buch. który spow odow ał po ­
żar okrętu. 15 osób utraciło 
życie. 75 jest ciężko rannych.

Burdy komunistyczne 
na Jawie

Parowiec holenderski 
w roki tamy

AMSTERDAM, 20.11. łAW).
W związku z nicpokojacemi 
wiadomościami, nadchodzącemi 
z Jawy, gdz'C walki z bandami 
komunistycznemi toczą w 
dalszym ciągu, został wysłany 
do Inaji holendersk, krążownik 
dla wzięcia udziału w akcji od- 
c ;ecir powstańców od komuni­
kat ji z zagranica.

Tylko monarchia
Może uspokoić Syrę

Oświadczył Jeden . 
z  erzyw ćdców  powstańców

LONDYN, 20.11. (ATE). T i - 1 szyć powrót normalnych sto- 
mes“ donosi, iż jeden z pierw- sunków w SyrigSest wprowa- 
szych przywódców powstańców dzenie monarcbji. „Times" do-

Komisja B u d ż M
obraduje dzis od rana nad bud- 
tetem Miristerstwa Rolnictwa. 
Referuje pos. Kowalczuk (P. S. 
L. „Piast").

syryjskich, którzy zgłosili swą 
uległość wobec Francuzów, o- 
riwadczył, iż jedvnym środkiem 
którv obecnie może przyspie-

daje, ze wysoki komisarz fran­
cuski pozwolii na opubhKowa 
nic tego oświadczenia.

My chcemy ’  Jussoiiniego
Wołają Driand i Chamberlain

Przed posiedzeniem Rady Ligi Narodów

P A R Y Ż. 20.11. (A T E .) „Pc- wiając go- by wziął udział w 
tit Journal" donosi, żc Cham najblUszcm posiedzcn:u Ra 
hcrlain w porozumieniu z d\ Figi N arodów , jako przed 
Briandcm zamierza zw rócić , stawicicl W ioch , 
stę do M ussoliniego. nama- ‘

„Czerwony teflon” w Portugal]!
t Kot uniści uderzają na policję

PARYŻ. 10 11 (A.W-) —  Z
Lizbony donoszą o wybuchłych 
tam zamieszkach komunistycz-

LUDZIE 3EZH0MNI
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stałych barakach mieszkalnych
Coraz większy napływ bez­

domnych zmusza władze opie­
kuńcze do rozszerzenia akcji o- 
pmki społeczne', w pierwszym 
raś rzędzie budowy stałych ba­
raków mieszkalnych

Warszawski Okręgowy Za­
rząd Czerwonego Krzyża już 
przy obecnej budów 'e dwuna­
stu nowych baraków, które 
mają być jeszcze pi zed Bożcm

| Narodzeniem oddane do dyspo­
zycji bezdomnych, pragnie 
stworzyć stały tvp baraku -ja­
ko domu mieszkalnego, na któ­
rym wzorowane byłyby w przy­
szłości wszystkie budowle tego 
redzaju.

W  najbliższym czasie nastą­
pić ma utworzenio specjalnego 
Komiietu Opieki nad bezdom­
nymi.

nych, ktorc doprowadziły do 
krwawych starć-na ul.cach mia­
sta

Komuniści, sformowani w t. 
zw. „czerwcny/"legion", korzy­
stając z wielkiej manifestacji 
politycznej, zwróconej przeciw 
rządowi uderzyli z bronią.w rę­
ku na policję W starciu zestało 
tannych k lkanaście osób. w tem 
dvrektor policji A mara!

Ks. Kardynał Rakowski otwiera 
kiermasz N. O. K.

Wczoraj w resursie obywa telśkiel otworzył ks. kardynał 
przez przecięcie wstęgi, wspania ły  kiermasz narodowej organi­
zacji kobiet.

W y B O R
Gwiazdy w Częstochowie

Laureatką konkursu filmowego 
w Częstochowie

F. Helena Hclandówna
CZĘSTOCHOWA, 20 1 1 . —  

Tel. wł. —  Komisja sędziowska 
konkursu filmowego (palt z str. 
8) z pośród kandydatek, zgło­
szonych do konkursu, pierwszą 
nagiodę lokalną w postaci ze­
garka złotego przyznuła 21-let- 
niej Helenie Holar.dównie.

Tak więc, p. H. Holandówna 
przy ostatecznym wyborze 
gwiazdy polsk.ej. majacei o- 
trzymać engagement do. Holly­
wood, reprezentować będzie 
Częstochowę.

Sprzedaż alkoholu
będzie rozgęszczona 

Rząd zamierza zwiększyć liczbę kończ*”

f k i s s e  dia inw alidów  i tylko dia in w alidów !
Jak się dowiadujemy, Rząd 

ma zamiar znowelizować do­
tychczas obowiązującą ustawę 
antyalkoholową.

Nowelizacja ta zasadniczo ma 
dotyczyć ilości miejsc sprzeda­
ży wyrobów alkoholowych. 

Obecnie obowiązująca usta­
wa przewiduje 1 miejsce sprze­
daży napojów alkoholowych na
2.500 mieszkańców, znoweli- 
znwranie zaś jej unormuie tę 
sprawę w ten sposób, żc jedno 
miejsce przypadać będzie na
1.500 mieszkańców,

W ten sposób ilość koncesji 
aa sprzedaż wyrobów alkoho­
lowych będzie można powięk-

UrunljoiraiB Zakładów 
Żyrardowskich

Jeszcze 4P0 robotników

Zakłady Żyrardowskie za po- 
śiednictwem Ziemskiego Pań­
stwowego Urzędu Pośrednictwa 
Pracy, przyjęły do pracy zno­
w u -400 robotników,-podnosząc 
w ten sposób stan zatrudnienia 
do 1900 robotników.

Projekt p r z e c z e n i a  BęUzlaa tfo G. sinsKa
W kołach rządowych rozwa­

żany jest projekt przyłączenia 
powiatu będzińskiego do Gór­
nego Śląska.

Projekt ten, który wyłonił 
się w czasie pobytu wojewody 
Grażyńskiego w Warszawiel 
natratia na duże trudności, 
gdyż zrmany terytorialne w ad­

ministracji mogą hyć uchwalo­
ne tylko w drodze ustawodaw­
czej, ponadto pamiętać naieży, 
żc G. Śląsk korzysta z samo­
rządu politycznego, wreszcie, 
żc zachodzi tu także odrębność 
pod względem obowiązującego 
Hanu prawnego.

szyć o parę tysięcy, na czem 
w' p;erwszym rzędzie zyskać 
winni inwalidzi wojenni.

GIEŁDA
Tendccja utrzymana, choć nie* 

zbyt ustalona i pewna
Zgodnie z naszem przewid'* 

waniem, kursy na wczoraiszej 
giełdzie uległy zwyżce, lecz po 
giełdzie znów się nieco obniżyły. 
Dzi.ś w -aca.ią do poziomu w czo« 
ra js/ych urzędów \ ch.

C’hw icjnośeią kursów dotknię* 
te są pr/cważnic czołowe „gra* 
jic" akcje, które stale padają o* 
tiarą spekulacyjnych kombinacji. 
gd> i  nikt się niemi nic opiekuje.

W . godzinach przedgiekluw ych 
wy micniano: Bank Dyskontowy
9.70, Handlowy .1.10, Polski 80.75. 
Cukier 5.10. Węgiel 70.75, Cera* 
ta 1, Nóbel. 2.00, I.ilpojsy 16.50, 
.Modrzcjćw 3.80, Ostrowiec 7.40. 
Parowozy 0.27, Pocisk 1.30, Rudz* 
ki 1.17, Starachowice 2.12, Ur* 
sus 1 50. Ży rardów 11.10,

4 i pól proc. Ziemskie zlot. 38- 
5 proc. mie jskie zlot. 42 50.

Zapotrzebowanie wa'ut oh* 
cych normalne, kurs dolara bez 
zmiany, gotowka zl. 8 .00 . dewizy 
zt. 9. Londyn 43.70, Paryż 31 95, 
Ziiryfih 174. Medjolan 38.05.

Dolar w obrotach pozagieldo* 
wych przy umiarkowanym popy* 
eie ?X 9.

Rubel zloty 4.76. 
hi irrs obliczeniowy dla 100 zło* 

t\ ch w zlocie 173.66
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W A S 2 E
A B C
ST R A JK  AN G IELSK I

Kiedy przed laty w jednem z 
pism amerykańskich ukazała sie 
wiadomość o śmierci Marka 
Twaina, znakomity pisarz, cie­
szący się jeszcze podówczas 
najlepszem zdrowiem, przesłał 
do redakcji sprostowanie, zaczy­
nające sie od słów: „Wiadomość 
o moje/ śmierci jest przesadzo­
na'...

Wyda; zenie powyższe dz.w- 
nie żywo staje w pamięci, gdy 
od paru miesiecy co kilna dni 
czyta sie w prasie informacje, że 
,.strajk węglowy w Angl,i już 
wygasa“ i ze „w najbliższych 
dniach“ nastaoi ostateczne jego 
zakończenie W  ostatnim tygo­
dniu wiadomości te czestsze b y ­
ły  jeszcze i bardziej stanowcze, 
niż zazwyczaj. A tymczasem — 
głosowanie jakie wiasnie odbyło 
sie w ooszczególnych okręgach 
górniczych, dało w wyniku: 
46U.806 głosów za przedłuże­
niem strajnu, 343.200 głosow za 
przyjęciem rządowych propozy 
cyj porozumienia. Jak donosi 
dzisiejszy telegram Agencji 
Wschodniej ,,miedzy umiarko­
wanymi przywódcami panuje 
poważne zaniepokojenie z powo­
du wzrostu wpływów komuni­
stycznych miedzy górnikami

Premjer angielski Baldwin. 
przemawia,ąc niedawno w lon­
dyńskim Guildhall' u, słusznie 
chlubił sie poważnemi sukcesu 
mi, jakie w ciągu ostatniego ro­
ku osiągnęła angielska polityka 
zagraniczna. Niewątpliwie, mie­
liśmy już niejeaną sposbnosc 
obserwowania wytrawności d y ­
plomacji angielskiej i skuteczno­
ści jej metod A le trwałość po­
myślnych wyników polityki za­
granicznej zależy zawsze prze­
dewszystkiem od położenia w e­
wnętrznego w kraju. Tylko szyb­
kie uporanie sie z trudnościami 
wewnetrznemi może pozwolić 
Anglji na wyzyskanie obecnego 
korzystnego położenia m iędzy­
narodowego w taki sposób, w ja 
ki je wyzyskać zamierza.

W  ostatniej chwili otrzymuje­
my wiadomość (patrz str. 1) o 
zwycięstwie kierunku ugodowe­
go wśród górników angielskich. 
Być może, że tym razem wiado­
mość okaże sie definitywną.

Zobaczymy

Mniejszy l i w ń z  węgla
Ceny —  utrzymane

COlelKa nagrads 
literocKo

Jutro w Ministerstwie O- 
światy odbędzie się trzecie i 
prawdopodobnie decydujące już 
posiedzenie sądu w sprawie 
przyznania państwowej nagro­
dy literackiej (5000 zł.) za naj­
lepszą książkę, czy utwór tea­
tralny, z ostatnich trzech lat.

Skład sądu konkursowego 
stanowi pięciu literatów, a mia­
nowicie pp.: Zdzisław Dębmki 
Jan Lorentowiuz, W acław Gru- 
biriski, Emil Breitcr i Wacław 
Rugów icz.

Kto otrzyma nagrodę, nie 
wiadomo ponieważ przebieg 
narad jurorowic zachowują w 
absolutnej tajemnicy, a nieoho- 
wiązującc pogłoski lak są sprze 
czne, żc trudno z nich wypo- 
srodkowac najpoważniejszą 
kandydaturę.

Niech każdy miłośnik litera­
tury i teatru rozejrzy się w swo 
jej lekturze ostatniego trzech- 
Iccia i niech sobie przypomni, 
któia sztuka polska w teatrze 
zrobiła na nim największe wra­
żenie, niech prywatnie wyzna­
czy w swojem sumieniu nagro­
dę : niech w poniedziałek spra­
wdzi, czy jego wyrok zbiegnie 
»ię z wyrokiem oficjalnym.

O d kilku dni coraz ropiej 
węgla zaczyna przychodzić 
do  W arszawy, a w każdym  

azic znacznie mniej niż w 
pierw s/ych  dniach po za rza = 
dzenhi w ładz o zaopatrzeniu 
w węgiel rynku krajow ego.

Dziś nadeszło węgla ok oło  
10C wagonów, w tem dla 
M iejskich Zakładów  Zaopa

trywania ok o ło  70 wagonow
Ceny w dalszym ciągu u- 

trzymanc, t. j. zniżkują, od 2 
do 3 zł. na tonie.

Przy tej sposobność zwra­
cają nam uwagę, iż wag<;nv 
po wyładowaniu zbyt diugo 
stOifa na bocznicach. Możeb\ 
fcte zechciał zbadać tę spra 
w c :

Śledztwo w sprawie
fałszowana baitknctć

Dziś znów do ( lm tom owa D /i rano aresłtowani iab 
w\ jcchal sedzia śledczy wraz szerzy, o których dmrosikśmy 
z w ywiadowcam i, celem prze- we wczoraj.s2Vitj numerze
prowadzenia oględzin miejsca 
fałszowania pięćdziesię ao i 
d/icsięcio=zlotow veh bankno­
tów.

przesiani zost ali do w ięzicniu 
przy ul Dzielnej.

Groźba strajku w Kas ę Chorych minęła
Pracownicy otrzymają połowę 13-ej pensji

Dwa związki pracowników  
warszawskiej kasv Chorych 
zw róciły się do Zarządu tej 
Kasy z żądaniem przyznam , 
pracownikom  I3=cj pensji.

Po długotrwale! h nara­
dach. podczas których była 
mowa nawet o strajku pra­

cowników Kasy C horcch  —  
wezi ra j Zarząd Kasy postu- 
nov il narazić wypłacić nra 
eownikom  połow ę 13 cj pen 
-'ji, postanawiając drugą jej 
połow ę wypłacić po rozpa 
trzeniu budżetu Kasy,

Zm aterializow any Szm ulek
Nie uznaje wartości idealnych

W ia d o m ą  j o t  rleWrą, żc  niewiasty  
lubią s ło d y c z e .  N ie o d r o d n ą  córką 
E w y  Hyla też panna Irena M., za. 
m ieszkała  na Pradze, 20rfctnia, u ro ­
cza przed sta w ic ie lka  pici p ięknej .

W c z o r a j  panna Ircuka poczuta 
specjalny ap etyt  na ciilstka. Poszła 
ted y  d o  kramiku p. S /m u la  Kosen  
berga  (S ta low a  41), g i l / "  y .a ż a d d a  
sześciu ciastek i sy fo n u  w o d y  sod o ;  
w c j .

/ j a d ł a  sześć c iastek i sy fon  w o d y  
so d o w e j .  I tak tt/.y rłr/y,

A lt  p rz y k rość  zaw sze  leży  na koń* 
eu 1 tak i t y m  r a /c m .  G d ;  p rzy sz ło  
d o  p łacenia , n a d o b n a  Ircnka zamiast  
o tw a r te j  p o rtm on etk i ,  nadstaw iła  
bzm ulkow  i p o l iczek  z p r o p o z y c j a :

—  Z a  k ażd e  c ia s te cz k o  m o że  pan 
m nie raz p o c a ło w a ć  w h u / ię .

—  C o  jest. g cw a lt !  —  wrrasnąl 
.S/.mulck. —  T u  t r z e b n 3  p ipiądz , »  
nic bużaki. Idzie się d o  mnie pełnić 
z p o ca lu scm !

\wantura iiyla groźna , d o p ó k i  nii 
z l ik w id o w a ł  je j  p o l ic jan t

Klucz francuski IcKo kroi) ręczna
—  Beiwederska 17.
—  D o  usług pana dobrodz ie ja .
W arknął m otor i taksówka p om k ­

nęła z pod Bristolu, a m ocn o  ‘zawia­
ny pasażer p. B, u łożył się w y g o d ­
nie na poduszkach  i zasnął.

Jak mgnienie oka minęła p. B. p o ­
dróż  do domu, to też zdziwił się n ie ­
mało, gdy  dzielny szofer  p. Antoni 
W ertyn iak  (K op ińska  18) zawiadomił 
go,  że są już na miejscu,

—  C o ?  już, tak p rę d k o ?
Fan B. w ygram oli ł  się z taksówki 

i p oczą ł  się d ob i ja ć  do  bramy.
—  A  trzy złote, szanowny panie??
—  Za c o ?
—  Jakto za c o ?  T y le  w ykazu je  li­

cznik.

—  Ja ci- tu p okażę  l icznik ! —  i 
pan B. chw yc iw szy  w  dłoń klucz  
francuski, s p oczy w a ją cy  obok  szo fe ­
ra, p oczą ł  nim m asakrować g łow ę  p. 
W er tyniaka.

—  Ja ci w y l iczę  te trzy z łote  —  
rycza ł  pijany pasażer.

A le  nie zdąży ł  d o l icz y ć  do trzech, 
kiedy zręczpym  chwytem  ju - j i - tsu "  
pow alony  na dno  sam ochodu p o j e ­
chał  z  powrotem  ku W arszawie.

O kraw ion y  szofer  zaprosi ł  do p o ­
m ocy  p ierw szego  spotkanego p oste ­
runkow ego  i odw iózł  awanturującego 
się gościa do  9 -go  komisarjatu p o l i ­
cji.

?lisrort 
w łu jw m  taborem
Żegluga W Ala - Bałt-; k w o- 

tatnich dniach nabyła na wła­
sność znaczniejszy tonaż w ce ­
lu eksportu węgla z Tczewa 
bezpośrednie' zagranicę przez 
Scbiewenhorst. Nabyto ó holo­
wników i 14 barek, co umo­
żliwi eksport 30 —  40,000 tonn 
własnym taborem. W  związku
7. tem postanowiono pogłębić 
Wisłę przy ujściu narazić do 
5-citi metr., aby żeglugę utrzy­
mać przez całą zimę Zabezpie­
czono też sobie łamacz lodu, 
aby- i w razie zamarznięcia rie 
dopuścić do przerwy u ruchu.

Owa wypad’; i przejechania 
przez tramwaj

Na jednej ulicy 
o jednaj porze

M ozoraj o godz 3 m. 30 po 
południu na ul. Dzikiej przed 
domem Nr. 58 tramwaj loiji 
N r 8 najechał na przecho­
dzącą jezdnią 60 letnią Bailę 
Etelbaum, Stawki 27.

O tejże godzinie na tejże 
ulicy- Dzikiej (róg G ęsiej) to ­
warowy tramwaj najechał n 
pr/t biega jącego jezdnia 13* 
letn-ego M ordkę Szor> bunr 
na- N ow olipie 18.

O bojga  peszwankow anych 
odw iozło  pogotow ie do sispi 
tala na Czy>tert\

Rok temu zgasł

ś.p. St.Żerousłii
Dziś mija rok od chwili. 

gd\ .ś. p. Stefan Żerom ski, 
w iclki pisarz i gorący patry 
jota, zamknął cc /\  na w ek i.

Cała Polska wyczuta dniu. 
tego, że przestało b ić wieli .c 
serce, które nadewszystko mi 
Iow a.to Pólskę Jej przyrjpd-y 
Jej lud/i. Jej wartość- ze od* 
szedł w Zaświaty mi .trz ięz\ 
ka ojczystego, który literatu­
rę poi ką zbogacil cal\m sze­
regiem arcvdzicl z ..PofnOła 
" i "  na czele.

W pierwszą bolesną rocz 
ę wielkiego pisarza zlożyc 

-lależy hołd Jego pamięci:

ilacze^ny Dyrektor 
Banku Ka iifa s jso

W krótce no prz< niesiemu 
sie z pow rotem  do bankowo 
sci byłego wiceministra skar* 
bu p. Dangla. zajął rn stahe 
wisko naczelnego dyrcftOra 
Banku H andlowego w W ar 
szawie na m iejsce dotychcza­
sow ego dyrektora, p. Szam­
pan jera.

HaiCcb aresztom 60
Z&MB

W czoraj z poczekalni 
kom p. p. zbiegi niejaki A  
bram ża jd e lfcd e l właściciel 
sklepu przy ul. W Młyńskiej 
12; Za jdelfedcl ma sprawę 
kryminalną i zostat w swoim 
czasie z w oj n km y za kaucją 
4 tys. /lutych , ponownie wc 
zwany do komisarjatu. zbieg].

Rów nież w czoraj z kance­
larii I\ kom. p. p. zbieg! 25 
letni W olf Kapłan, w czasie 
p rzeprow ad zan i go do są 
du. Kapłan zdołał uśfifć czuj 
liośe policji symulując city 
ką chorobę

Policja ściga zbiegów.

O T R U C I A
W bramie domu Nr. 28 

przy ulicy Stalowej, w celu 
sam obójczym  napiła się escr 
eji octow ej 18.letnia Michał 
ska Irena Z o fja  nigdzie nie 
meldowana. Prżewkz.iona do 
szpitala Przemienienia Pań 
iskieffo, (idtit pozostała na ku 
racji,

D ochodzenie prowadzi X IV  
komisar jat

Przed domem N r. 13 przy 
uhc\ W dcnsldcj, jakiś o sofa 
nik upadł na chodnik z obja 
wam, otrucia. Lekarz szpita­
la Przemienienia Pańskiego, 
dokąd przewieziono chorego 
stwierdził zatrucie suhlima- 
fem i pozostawił go na kura; 
eji \v sapjtnJu.

N azw isko otrutego BudziM 
ki Roman lat 27 zam. Staw­

ki 59. D ochodzenie prawa* 
d /i  X IV  komisarjat.

Dziś, godz. 10.

Brukiew klg. 7 —  8 gr., buraki 9 —  
11 gr. cebula 38 —  40 gr., chrzan 1 
zl. —  1 zl. 50 gr., ka la l]ory  25 —  30 
gr,. II gal. 10 -  15 gr kapusta klg. 
17 —  18 gr., k iszona 25 —  30 gr., czer 
wona g łówka 25 —  26 gr., w ioska 25 
—  26 gr., brukselska 75 —  80 gr 
marchew klg. 7 —  8 gr , pietruszka 
klg. 25 —  30 gr., pory  25 gr pęczek, 
sałata 8 —  9 gr. selery 25 —  30 gr , 
szczaw 30 gr., szpinak 25 gr„  z iem ­
niaki w ozow e  13 —  14 z*, za 100 klg, 
k o le jow e  10 —  11, w oz ów  131, d ow óz  

'-sa.1-?-

d z i s i e j s z e  p i s m a  
P O R A N N E
DONOSZĄ ŻE:

Dzś w pałacu Rady M ini­
strów ubradewze będzie ko* 
mitet 1 kom unie/ny Mmi* 
strów . N a posiedzeniu tem 
rozważano sprawę stoczni 
gdańskiej.

Pcscl Polakiewicz odhy 1 w 
tej sprawie konferencję z 
Marszalkiem Kata jem.

Posiedzenie kom isj1 ken 
stytucy jncj odbędzie się 24 
b. m.

Arcybiskup R opp niial za­
miar udania się do Rosji, iccf- 
nak pytano o pozw olenie 
wjazdu poselstwa, po poro* 
zumieniu się z wL.dzami so ­
wie ck-iemi odpow iedziało od* 
mow nie.

Baczność Rezerwiści
Jutrzejsze 

zebrania konlolne

W  p o n ic i l / ia i c k ,  22 l istorwda, wr 
k o i c j m m  dniu Zebrań k o n t r o ln y c h  
diii s z e re g o w y c h  r c / c r w y  i p o s p o l i t e g o  
riurpiTa, i>. oni s taw ić  się:  1) p r /> 
należni d o  I’ . K  I . N r .  1. zamieszka* 
li w III ko in isar jae ie  I’ . P.. u rod zem  
w r. 1SO1, nazwiska k t ó r y c h  rozno* 
c zy n a ją  się o d  liter 1. d o  P. w łączn ie
—  w k o m is j i  k o n t r o ln e j  nr. 1 (kosza* 
rv 21 p.p. w C y ta d e l i ) ,  zam. w 4 ;v m  
kom ., ur w r. 1891 (narwisica o d  K. 
d o  / . )  —  w kom is j i  nr 2 (k o s z a r y  
30 p.p. w  G y tadc l i ,  w e jś c ie  przc-z 
t. z. bo i in e  p o w ą z k o w s k ą  nr. 2 ). zam. 
v\ 12*vm kom .,  ur. w r 1892 ( o d  \. 
d o  K.)  —  w  k o m is j i  nr 3 (k o s z a r y  
zakładu m u n d u r o w e g o  u C j  tadeli) ,  
z.am. w  5<ym k o m  , ur. w r. 1892 ( o d  
K. d o  / . )  —  w Komisji  nr 4 (C iep ła  
nr. 32);

2) przynależn i  d o  P K. L .  N r .  2, 
zam. "  2 2 ćjn k o m  w sz y sc y  urod/.c* 
ni w r. 1894 —  w k o m is j i  nr. 1 (ko* 
szary d y on u  sam oeho i low  ego, ul. 
K on w iktorska  3), zam. w  2<);m i i l -m  
kom .,  V ' / y s i v  u rod zen i  w r. 1898 —  
w k o m is j i  nr. 2 (k os za r y  iirt k o n n e j ,  
ul. Huzarska ),  zam. w l l>ym  kom .,  
w sz y sc }  ur w  r. 190(1 ( t v lk o  e s  któ* 
rz\ w r. l cl2ś i 1926 nie o d b y l i  ćwi* 
ezeń w rezerwie i nie stawili sic  d o  
raportu ,  w zględ ne  zebrań kontrol*  
n ; eh) —  "• k om is j i  nr. 3 (k oszary  
| p, -s z w o le ż e ró w ,  ul. I lauska\ zam. 
w 23;im kom ., w sz y scy  ur w 1898 r.
—  w Komisji  nr. 4 (koszarę! 1 p. lo tn i ,  
c z e g o  na lotu: iku w M o k o to w ie ) ,

reszcie
3 ) p r z y n a lc /n i  d o  P. K .  t N r . - 3. 

z im .  w  13;ym kum., ur w r. 1893, na» 
zwi ka k t ó r y c h  r o / p o e z i n a j ą  się od  
I, d o  X. o r a z  W s ły s fy  ur. w r. 1S91 
j JS92 —  w  k o m is j i  nr 1 ( loka l  P. 
K. C  Nr. I, ul. S /e rok a  3, p o k ó j  
nr. 3).

Co Sie dzieje
(st hi Umowie

i t d e t n i  1 d w ard  N uźnicw ski  ('Par* 
c zy ń sk a  nr. 28). uczeń ssk o ly  po* 
w e /e c h n e j ,  dnia 12 h. m. w y szedł  'Z 
d o m u  i w ię c e j  nie p ow r  icil.

—  14e 1 ctni E d m u nd  B rsk m a n ,  dnia 
22 m aja  r. b. w y s z e d ł  z d o m u  i w ,ę» 
c c j  nie wrócii .

—  W s k u t e k  w ad l iw ń '  u s taw ion eg o  
pieca zapaliła się ściana w now ohu* 
d o w a n c j  d rew n ian e j  o f i c y n ie  p i z y  
ul. K aw ęez\ ńskii j nr 4, n a leżące j  d o  
braci A lh c r te n ó w  1’ og o tow  ie 4 o d ;  
działu stra ż '  , p o  wyrąban iu  e ręsn 
śc iany, p oża r  w przec iągu  20 minut 
ugasiło.

—  N a ul. S ie ra k ow sk ie j  w\ nikła 
b ó jk a ,  w Czasie k tó re j  p o b i to :  32* 
letnią Janinę t o / I o w  .ką. w y r o b n ic ę  
(N is k a  nr. 38) i 30 ; lctm ą 1 rancNzkę 
Łopa tę ,  p ros ty tu tk ę  (G ę s ia  nr. 46). 
Lekarz  Pog ltowia  stw ierdz i !  u obu  
rany dluozołie g l o "  y i, p o  udzielę* 
n i u p o m o c y ,  p ozosta w ił  p o s 'w a n k o *

a*
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343* sędzićw i prokuratorówDZIESÎ  FUN70W
czuwa nad praworządnością i wymierza 

sprawiedliwość w Polsce
1003 aplikantów w służb ie sądowej

Wvdat'u, zw:ązane 
rem sprawiedliwości w Pań­
stwie, łącznie z więziennictwem 
i innemi agendami Min. Spra-

wvm ia-  rem Sprawiedl iwości  i p r z y g o ­
do zawodów praw- 

w Polsce 729
wiedHwości wynieść mają w z 
roku przyszłym, według preli­
minarza budżetowego, przeszło 
90 milj. zL, z czego około 35 
milj. zl. pokry rają opłaty, 
grzywny i kary sądowe, wobec 
czego na czysto około

55 miSjonów złotych 
kosztować nas będzie w reku 
przyszłym służba sprawiedli­
wości w Rzeczypospoktei, co 
czyni w przybliżeniu rocznie o- 
kolo

2 złotych na głowę ludności.
Temidzie — bogir.i spraw c- 

cD iw oś ci —  służy w Polsce 
3^36 sędziów i prokuratorów, z 
czego

1267 sędziów orzeł ających 
w sądach okręgowych, aDela-
cyjnych i w Sądzie Najwyż­
szymi,
1317 sędziów ookoju i pou ia- 

toWych,
orzekających jednoosobowo,

264 sędziów śledczych, 
przygotowujących grunt do wy­
miaru sprawiedliwości,

388 prokuratorów 
czuwających nad praworząd­
nością i ścigających przestę­
pstwa.

Ponadto w charakterze po­
mocniczym 1003 aplikantów są­
dowych współdziała z wymia-

W Ą G R Y  Z  Z A R O D K A M I  
P L A M Y

P R Y S Z C Z E  oraz
WSZELKIE DEFEKTY SKÓRY 
U S U W A  W SC H O D N I P ł I NM I M O Z A

P e r f e c Ł i o n .
D o  nabycia  w perfumerjacli i składach 

aptecznych. 2ti7b

„ P O L O D E B . M A "
Idealny k r e m  g l i c e r y n o w y

d o  twarzy i rąk.
Sprzedaż \re wszystk ich  lepszych  
perfumerjacli i składach aptecznych. 

I.sborator jum
„ P O L L  A B O R "

Warszawa
•p z o. o.  !

zn  i

lowuje się 
liczych.

Sądów mamy 
ego:
jeden Sąd Nrjwyższy. 
8 sądów apelscypycli 
51 sądów okręgowych,

669 sądów pokoi’ ' i powiato­
wych.

W służbie więziennej mamy 
7S3 urzędników i 3216 funkcjo- 
narjuszów niższych.

W służbie sądowej liczba 
lunkcjonarjusz rw niższych wy­
nosi 2695 osób.

Ku zacieśnieniu stosunków pslsko-eglpskich

Kto pojedzie po Kairu

W kałach sejmowych i w nu- 1
i  z . . . '  C  'nistc-stwic Spraw Zag amcz- 

nych omawiana jest obecnie 
sp awa utworzcn:a poselstwa 
polskiego w Egipcie.

Egipt jest krajem który 
spiawrdza dużo w-rafców wsł- 
"ianych i gnlaptoiji które to 
towary może dostarczać Fo!- 
ska. Fozalem jest lo państwo

w a  w-MOfMił i j j i  w ji w

w

Czy tak chce Mim sfer Skarbu 
R o z w i ą z a ć  s p r a w ę  w e t e r a n ó w  K o l e j o w y c h

być ściśle wykonaną. Emeryci 
muszą otrzymać dodatki 20 
proc., wypłacone pracownikom 
czynnym.

/
Sinaszna nędzę, jaka panuje 

wśród emerytów, porusza'! >my 
już na lamach naszego pisma, 
domagając się dla n.ch pomocy 
rządowej.

Delegacja Związku emery- 
Lów cywilnych, interweniująca 
u p. Prezydenta i Ministra 
Skarbu otrzymała smuuią od­
powiedź, żo dla emerytów nie 
ma pieniędzy.

A przecież pieniądze znalezć 
się pow inny, bo nędza emery­
tów przechodzi wszelkie grani­
ce. W  każdym razie należy się 
im dodatek 20 proc. na listopad 
i grudzień wobec wyraźnego 
bi zmienia ustawy art. 6 ustawy 
emerytalnej z dnia 11 grudnia 
1923 r., który powiada, że
„wszelkie zmiany uposażeń pra 
cewników państwowych stosują 
się do emerytów automatycz­
nie".

Gdy trzeba było brać, to po­
trącenia procentowe na sanację 
Skarbu od stycznia do lipca 
1926 stosowano do emerytów z 
całą skrupulatno,cią a kiedy 7awo inlcjatywy 
trzeba dac, to s’ ę ich wyłącza 
za nav ias.

A więc śmierć emerytom?
Nie można wśród pracowni­

ków państwowych czynnych, 
czy nieczynnych wzbudzać po­
czucia, że dzielą się na uprzy­
wilejowanych i odtrąconych, ho 
to podrywa wiarę w sprawicdli 
wość.

Polski Związek Kolejowccw 
wystąpi! w tej spraw;e do Mi­
nisterstwa Komunikacji i nie da 
skrzywd zić emerytów.

mcpodległc, z którem trzeba 
nam już nawiązać stosunki.

Sprężysta działalność posel­
stwa może w krótkim czasie 
doprowadzić do intensywnej, a 
korzystnej d !a Polski, wymiany 
towarów.

W  Egipcie 10 tysięcy funtów 
czeka na przyjazd polskiego 
posła. Jest to suma należna 
nam z tytułu repnrlycji po au- 
strjacko - węg‘erskiem towa­
rzystwie dąbroczy nnosci.

Suma ta będzie mogła być 
podjęta z chwilą, gdy nawiąże­
my stosunki z Egiptem.

W Ministerstwie Spraw Za­
granicznych i w kołach zbliżo­
nych do sejmowej komisii spraw 
zagranicznych, wymieniają po­
sła polskiego ministra Dobrzyń­
skiego, wybitnego prawnika i 
znawcę spraw handlowych i 
wschodnich.

Ce^gffi s p o r y  i nieporojumienis k o n s t y t u c y jn e ukróconemuszą być wieszcie

rrzy m u  r? „K@est]e" łtssiB W ytfe
Rząd — iacSrto, Sajm --- drugie

Trzeba stworzyć Trybuna? Konstytucyjny I

Ustawa jest ustawą i musi

Konstytucja polska nic stała 
się jeszcze krwią i kością na­
szego życia. Pozostaje jeszcze 
sporo niedomówień, co jakiś 
czas powstają nowe wątpliwoś­
ci, rodzą się coraz to inne nic- 
porozumtfffha.

Oio kilka aktualnych „kw c- 
styj":

Na lic dekretu prasowego 
wyrósł spór o

poselskiej.
Artykuł 10 konstytucji po­

wiada że posłowie mają pra­
wo wnoszenia projektów ustaw, 
podobnie jak i Rząd Rząd 
tymczasem dowodzi, żc Sejm 
może się dekretami zaimowac 
dopiero po ich przedstawieniu 
Seimowi.

Inna dziedzina nieporozumień 
rr’ ędzv Rządom a Sejmem po­
lega na

charakterze sesji parlamen­
tarnej.

To są trzy najważniejsze dzi­
siaj

trudności i nieporozumienia.Rząd uważa sesję zwyczajną 
za sesję budżetową i dlatego żą 1 czckające zatatwicnia. 
da, by Sejm tą sprawą się zajał 
przedewszystkiem, o innych 
zaś sprawach dopiero się poro­
zumie późmej.

W reszcie inna sprawa: spra­
wa
ciągłości prac parlamentarnych.
t. j. c :ąglości ustaw i interpela­
cji. Czy w razie zamknięcia se­
sji parlamentarnej automatycz­
nie tracą wartość wszystkie in­
terpelacje z poprzedniej sesji, 
należy uważać za nieistniejące 

l i na nie nie odpowiadać. Ale 
w konsekwencji trzebaby było 
uznać to i dla wszystkich ustCM ,̂, 
W  kołach sejmowych rzecz o- 
ccnu.ją wręcz odmlenom.

Niedawno przez jedno niepo­
rozumienie przebrnęliśmy po 
kłopotach: przez sprawę zwo­
łania i otwarcia sesji. Inne cze­
kają jeszcze uregulowania.

Dlatego w kolach poselskich 
podnoszą się glosy, wskazują­
ce na konieczność 
zmiany Konstytucji i utworze­
nia Trybunału Konstytucj jrego, 
któryby nieporozumienia i 
wątpliwości konstytucyjne
mógł rozsądzać. Dzisiaj takiego 
ciała nie posiadamy i dlatego 
co chwila

wyskakują niespodzianki,
które wytwarzają tylko spory.

KORNEL MAKUS7YŃSXI 1 2 )

G O Ł E  N IESZC ZĘŚC IE
Historia bardzo rzewna

Stryj chwilę rozważał, po­
czerń wyjął z kieszeni złoty ze­
garek ; portfel, z palców po­
zdejmował pierścionki i .spu­
ściwszy orzezornie roletę, aby 
nikt nie podglądał, ukrył to 
wszystko, owinięte w chustkę od 
nosa, na piecu. Uczynił lo z pro­
stej przezorności, nic dowierza­
jąc bratankowi.

Szedł do niego z mieszanma 
gniewu i strachu; strach miał na 
wnętrzu, a gniew na gębie U- 
kładał sobie, co mu pcwic i 
w iakrni tonie, o jednem tylko 
starał się pamiętać, żeby zbyt- 
liią gwałtovmoścIą słów n;c roz- 
tlrazniac Kanibala. W  osta- 
iecznym razie, lub gdyby się 
(kruszył, pokajał i przeprosi! i 
fłowę rodziny, to mu da dwa j

procenty żądanej sumy, —  niech 
się udławi jego krzywdą.

Już jednak na samym wstę­
pie wizyslkie plany i poczciwe 
zamysł' w leb. Ten kud­
łaty 1: ur ujrzawszy godną
osobę, z niejaką odrazą wcho­
dzącą clo jego apartamentu 
przy stajni, ani okiem nie mrug­
nął, lecz rzeki niemal wesoło:

—  Moje uszanowanie stryjo­
wi! Przysłowie o kozic nie jest 
takie głupie...

—  Jakie przysłowie? O ja­
kie i kozie?

—  O tej kozie, co przyszła do 
woza. Niech stryj  ̂raczy spo­
cząć...

—  Nic przyszedłem r.a po­
siedzenie, zresztą na czem tu 
można us ąść?

—  W isAocie, chyba na łóżku, 
bo krzesło jest dziurawe, zresz­
tą wprawiona iest w mc mied­
nica. Stryj nic raczy? Dosko­
nale! Będziemy gadali na stoją­
co. „Stańmy bracia wraz, ilu 
jest tu nas!"

—  Cafe szczęście, że tyiko 
dwóch.

—  Tak, Bóg nie pobłogosła­
wił naszej familji. Ale gdyby' 
stryj chciał mieć świadka to go 
zaraz można mieć. Moim są­
siadem jest dorożkarz, który 
wczoraj pił ze zmartwienia, żc 
lu o'zic wynaleźli automobil, więc 
dzisiaj śpi.

— Przesłań1 iuż mam dość 
twoich żartów...

—  Tak mało jest w życiu ra­
dości...

—  Za wiele natomiast jest 
wisielców. Czego chcesz?

—  Czy stryj chce dłuższej 
rczmowy, czy slow krótkich, ale 
wiele znaczących?

—  Mów najkrócej • 
chcesz?

—  Pieniędzy...
—  Jakiem prawem'1
—  Kaduka. Stryj ma, ja nic 

mam,
—  To jest złodziejski punki 

w .dzenia.
—  Można i tak, ale stryj >cst 

moim stryjem...
—  Wypluj to słowo!
—  Zrobione Krew wola 

wprawdzie o swoje prawa
—  Może nie wołać
— Także zrobione. Tyle mnie

to i bchrdzi. co Krew z nosa, A!c
stryj bvl moim op.ekunem i 
nria) coś dla mnie.

—  Zżarłeś wszystko, w Pary­
żu puściłeś. Kulałeś, a ja pra­
cowałem.

—  Hańbiące zajęcie...
—  Jeszcze raz ci mówię, 

przestań!
—  Jak to, już? Jeszcze nie za­

cząłem...
— Powiedz mi, jakiem pra­

wem mi grozisz?
— Najzupełniej bczprawmc! 

Stryj ma rację...

—  Twoje groźby są bezczel­
ne i głupie!

—  To trudno, musi być jakiś 
kretyn w takiej starej rodzinie, 
jak nasza; ojciec stryja, a mój 
dz:adck by 1 piekarzem w za­
mierzchłych czasach, — my 
jesteśmy stanowczo dcgcnerac:

Stryj uśmiechnął się zjadli- 
w ie.

— Piekarz, — powiada, —  
w naszej rodzinie byl; co praw­
da, to prawda, ale rzeźbiarza 
nie było!

—  To chybn lepsze, niż zło­
dziej.

— No, niebardzo. Jaki czort 
ciebie skusił, żeby rzeźbiarzem 
zostać? Żebyś uczciwie praco­
wał, lo bys bez portek mc cho­
dził, z głodu byś nie zdychał 
i jeszcze pomógłbyś rodzinie. 
A ty co? Myślisz sooic: Stry- 
jaszek ma, lo stryja szek da.

—  A stryjaszek da?
—  Stryjaszek może ci, rr -sai- 

wtęcej, kufie stryczek.
(C. d. n.)
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Pozm zło s ciłej pełni m m  ẑm
1 Przykra przygoda a nerykz nina w Paryżu

Kobity na usługach wła.Tiy w iczy. Paser -  sjamskim bratem włamywacza.
„Och:aj“

KOBIETY >iA T SŁItGACH dziei cenionymi paserami są 
W ŁAM YW ACZY handlarze z Placu Kcrcelcgi

W ołówki na Placu Broni,Zawodowi włamywacze przed 
zbliżeniem się do miejsca prze­
stępstwa patrolują teren, czy 
riema w pobliżu policji, lub 
grup przechodniów, mogących 
ich zdradzie —  następnie obsa­
dzają punkty, kobietami, prze­
ważnie prostytutkami, dla ob­
serwacji... i idą kraść.

Kobieta "św ieca" kaszlem, 
lub gwizdkiem daje znać towa­
rzyszom o niebezpieczeństwie. 
Na „świece ' bywają wybierani 
częstokroć małoletni, którzy 
giając rolę ulicznych sprzedaw­
ców  gazet, stają pized domem, 
w którym włamywacze operu­
ją. W  raz!e niebezpieczeństwa 
wywoluią oni nazwę umówione­
go dziennika i w ten sposób 
włamywaczy ostrzegają.

Kobiety bywają używane 
zwykle do noszenia narzędzi za 
włamywaczami, które to narzę­
dzia jak łomy, świdry, wytry­
chy, latarkv liny itp. oddają 
złodziejom dopiero na miejscu.

Przestępcze kobiety są czę­
sto temi. które zawiadamiają 
złodziei o mieszkaniach, w któ­
rych meżna dokonać kradzieży. 
W  tym celu prz-j nują one po­
sady służących u ludzi boga­
tych, których następnie wspól­
nie z włamywaczami okradają, 
poczem uciekają, Niejednokrot­
nie bywa i tak. że włamywacze 
poznawszy się ze służącemi nie- 
doswiadczonemi i naiwnemi, 
odgrywają u nich role narze­
czonych, lub kochanków, i w y­
dostawszy od nich potrzebne 
wiadomości okradają ‘ mieszka­
nia, nic mieszając służącej bez­
pośrednio do przestępstwa.

Wspólniczki wdamywaczy są 
dalei używane do przenoszenia 
ziabowanych przedmiotów do 
„paserów , lub „na meliny 
Gdy włamywacz zostaje aresz­
towany, a następnie osadzony 
w więzieniu punktem honoru 
kobiety - złodziejki jest dbanie 
o dostarczenie więźniowi żyw­
ności, papierosów etc. Paku­
nek, zawieraiący te przedmio­
ty zwie się w języku złodziej­
skim „wałówką".

MELINY
Meliny są to kryjówki wła­

mywaczy, w których złodzieje 
rozdzielają między sobą łupy, 
omawiaja plany złodziejskie itp. 
Za meliny służą przeważnie: 
mieszkania kochanek przestęp­
ców, niejednokrotnie rćwm.eż 
„restauracje" podmiejskie, 
gdzie obcemu bez noża, lub re­
wolweru przychoa; lć „nie wy­
pada".

„Lotne meliny" są to kry­
jówki, w których włamywacze 
bezposredrio po dokonaniu 
włamania przechowują skra­
dzione rzeczy, zanim te powę- 
dnrą do paserów.

„W łaścicielami" lotnych me­
lin są przeważnie dozercy do- 
mowr, lub koleżanki włamywa- 
czek, które jeszcze ni? są pod 
obserwacją policji. Miejsce w 
lotnej melinie kosztuje, od 1 clą 
5 butelek alembiau, lub "il- 
kanaście złotych.

Przechowalnie na dworcach 
również bywaja używane przez 
złodziei za lotne meliny. Dzieje 
się to, rzecz jasna, bez wiedzy 
personelu przechowalni.

PASERZY
Niemniej poważnym prze­

stępcą jest paser. Jest to 
wszechstronni 2 wykształcony 
„kupiec", handlujący wyłącznie 
przedmiotami, nabytciri od 
złodziei. Najbardziej przez zło-

i na RJacu Broni, Ba- 
zoru Różyckiego na Placu Ka­
zimierza Wielkiego itd. Ci bo­
wiem płacą za skradzione rze 
czy do 10 pi acent ich wlaściwei 
wartości. Wszystkie przedmio­
ty prócz biżuterji sprzedają pa­
serzy na miejscu lub na pro- 
w ;nc . przez swoich subpase- 
rów. Biżuterję po wyjęciu ka­
mieni topie na sztabv i sprze­
dają paserom - jubilerom. Jak 
paser bez złodz'eja, tak zło­
dziej bez pasera nie mógłby 
egzystować. Oba te resorty 
sztuki złodziejskiej cenią się 
wzajemnie w razie „wsypy' 
nawzajem sobie pomagają. Oba 
„fachy" jednakowo zasługują 
na kryminał.

„OCH LAJ"
Nieodzownvm epilogiem po 

udanym występie włamywaczy 
jest tak zwany „ochlai' , Po 
otrzymaniu od paserów pienię­
dzy złodzieje w towarzystwie 
kobiet - wspólniczek zbierają

się na melinie i urządzają sobie 
gratulacyjną ucztę.

W ówczas każdy z uczestni­
ków libacji je i pije co lubi. 
Harmonja, lub gramofon jest 
także... Zabawa wre w całej 
pełni. „Parów ie czują się bar­
dzo swobodnie..., panie" też się 
niew;ele krępują. Alembik leje 
się strumieniami muzyczka 
gra... Gdy warty, ustawione 
przed melinami, dobrze pełnią 
służbę, wówczas wszystko od­
bywa się w porządku. Gdy 
„świece ’ zawiodą, dowiaduje 
s:ę o libacji komisarjat i wysyła 
patrol. Otaczają dom i „goście" 
w parę minut dostają się „do 
paKi' . Koniec pierwszego aktu.

Akt drugi: areszt —  urząd
śledczy —  badanie —  wysyłka 
do sędziego śledczego — wię­
zienie.

A.kt trzeci: rozprawa —  wy­
rok — kryminał.

Epilog: rozpamiętywanie za 
kratą — wałówki —  grypsy — 
beznadziejne oczekiwanie stra­
conych dr-' wolności...

Za nocleg w lasku Bulońskim

Po nocnej zabawie, amerykanin 
znużony postanowił moeo odpo-5 
cząć na świeżem powietrzu. Za 
najwygodniejsze miejsce uważał 
ławeczkę w lasku Bulońskim: 
siadł sobie tedy na niej i wy po* 
czywał co się zowie

Trzeba nieszczęścia, że oszo* 
łomiony świc/em po« ictrzcm a* 
merykanin zasnął, a podczas st.j 
otworzył usta; zalśniły złote zęs 
by, których amerykanin mia! os 
sieirntrście /Joto, jak zawsze, ma 
własność przekuwania ludzkiej 
uwagi; wkrótce też nasz amer\» 
kanin stał się przedmiotem o ,vTa> 
cji ze strony pewnego paryżani; 
na, który z uwielbieniem wpa* 
trywał się *w bogate w złoto 
szczęki.
w w  juw u  j u u iu u u B i i w a w  ;*

Uwielbienie nie było jednak 
bezinteresowne, bo st- * ierdriw* 
szy, żc amen kanin śpi twardo, 
paryżanin podszedł doń. wyjął 
mu magazyn złotych zębów i ze 
zdobyczą szybko uciekł. Amcry* 
kanin obudził się i popędził za 
złodziejem lecz bezskutecznie.

Na pomoc ameryk—lin u.sdo= 
wał wezwać policję, k z pozba* 
wiotiy zębów wydawał tylko ja= 
kieś liitcozumiak dźw ięki, dzięs 
ki czemu nawet naraził się na 
przykrości, gdyż policja wzięła 
go za obłąkanego i zaaresztowała. 
Dopiero na prefekturze policji 
v vj lśniło się, o co chodzi, lecz 
na poszukiwaric złodzieja by !o 
już wtedy za późno.

F ;o c s s  o nadużycia 
w  m arynarce wojennej

Bartos ewicz wperfn -ora" głsjbtej :v 31 dniu
roz.rsw

Sw. G aw iń sk i ,  d y r e k t o r  oddz ia łu  
Banku W arsza\\sko»G dań. 'k icgo  w 
G d a ń s k u  podat,  że B ar toszew icz  pc*

rozwścieczonego niedźwiedziaCud ocalił dozorcę z pazurów

Z a w i e s z o n y  n a  g z y m s i e
nad skłębionemi w walce zwierzętami

Całe godziny oczekiwał Śmierci
jW i elit a fi-ma, prowadząca w 

Łiwwrpoofu hurtowy handel 
dzikiemi zwierzętami, oprócz 
właściwego zwierzyńca miała 
jeszcze dobudówkę, do której 
dostać się można było dopiero 
po przebyciu bardzo długiego 
podwórza. Warta zmieniała się 
tara co tydzień i była pod cią­
głą kontrolą.

Pewnej strasznie gorącej no­
cy wszedł do zwierzyńca do­
zorca, na którego w tym tygo­
dniu przypadał obowiązek pil­
nowania. Obszedł on cały zwie­
rzyniec i patrzył na to, iak w 
poszczególnych klatkach dzikie 

-zwierzęta poruszały się niespo­
kojnie hieny, pantery, małpy, 
lwy —  wszystko to uw.jalo się 
nerwowo po klatkach. Zaled­
wie mała część zwierząt spala 
Powietrze było straszne.

W  dobudówce znajdowały 
się tylko drapieżne zwierzęta. 
Ku zdziwieniu dozorcy jedna z 
klatek stała w przejściu. Do­
zorca rzu ci bat i postawił la­
tarnie na ziemi, chcąc zabrać 
się do doprowadzenia owej 
klatki do porządku; w klatce 
znajdował się przepiękny lam­
part. Zanim jednak dozorca 
zdołał cośkolwiek zrobić, u- 
słyszal za soba dziwny szmei i 
ku strasznemu przerażeniu spo­
strzegł za plecami tuż, tuż wiel­
kiego niedźwiedzia,

Trzeha było za wszelką cenę 
uciekać, bo inaczej śmierć. O 
ulokowaniu się na wierzchu 
którejś 7. klatek ze zwierzęta­
mi nie było mowy, bo znajdu­
jące się w nich lwy ,tygrysy czy 
lamparty napewnoby dozorcę 
rozszarpały, A  tu juz tylko kil­
ka metrów dzieliło biedaka od 
czyhających nań pazurów rozj i 
szonego niedźwiedzia.

Nagle oko dozorcy padło na 
znajdująca się obok drabinę; 
czemprędzej skoczy! ku Siej, 
w biegł szybko aż do jej szczy­
tu i wtedy dopiero spostrzegł, 
żc prowadziła ona do sztab że­
laznych, podtrzymujących dach 
dobudówki; sztaby te zbiegały 
się w środku, złączone gzym­

sem o szerokości 15 centymet­
rów Dozorca dobiegł do tego 
gzymsu, stanął na nim, uprze­
dnio odepchnąwszy drabinę, po 
której szedł już za nim niedź­
wiedź. Od ziemi do gzymsu by­
ło 4 metry; o tem, żeby xę prze­
strzeń przeskoczyć, niedźwiedź 
nie mógł nawet pomyśleć.

Ale dla dozorcy teraz dopie­
ro rozpoczęły sie meki niewy­
powiedziane. Bojąc się, że Każ­
dej chwili może spaść z tego 
wąziutkiego ftzT msu, dozorca 
chwycił go konwulsyjaie ręko­
ma, wdB wnrost w niego paz­
nokcie i czekał w nadziei, że 
przecie ktoś nadejdzie i wyz­
woli go.

Ręce i nogi odmawiały już 
posłuszeństwa, czuł, że laJa 
chwila spadnie z gzymsu bez 
sil, a tu płynęły minuty ,edna 
za drugą i cala godzina tych 
strasznych mąk ubiegła, a nikt 
nie przybywał. Dozorca czuł, że 
lada chwila spadnie i ogarnął 
go już przedśmiertny lęk.

Nagle stała się rzecz dziw­
na; niedźwiedź wściekły, żc mu

się dozorca wyniknął, przewró­
cił z gniewu klatkę, dzięki cze­
mu wydostała się uwięziona w 
niej lwica berberyjska. Zaczęła 
się straszna walka między obu 
drapieżnikami. niedźwiedź 
chwycił lwicę za szynkę i w y r­
wał jej połeć mięsa. Rozwście­
czona lwica odgryzła mu za to 
najpierw lewą część, a pó~nirj 
i resztę głowy. Mimo ciężkie 
rany zabrała się zaraz do ucz­
ty-

Dozorcy ubył jeden wróg, 
lecz na jego miejsce stanął in­
ny, niemniej okrutny, rozjuszo­
ny dokuczliwą raną. Ale tym­
czasem, w ostatnie5 niemal 
chwili, przyszło wybawienie: w 
budce dozorcy czekał nań dłu­
go jego przyjaciel, a nie mogąc 
się doczekać poszedł do zwie­
rzyńca. Zobaczywszy, co się 
dzieje, zrozumiał, dlaczego cze­
kał, zastrzelił lwicę i wybawił 
dozorcę. Ten zapytany o wra­
żenia, powiedział, że ostatecz­
nie nie bvlo to bardzo straszne, 
ale drugi raz nie chciałby już 
tego przeżywać.

d e jm o w n ł  szereg  sum w  od H r i i le  
tym , a centrala kazała niemi o b u ą *  
żać z m y ś lo n y  r a ib u n e k  . . .M arybki" ,  
bądź  rachunek centrali.

O sk. B ar toszew icz  p o  okazan iu  je« 
g o  pokw itowań ośw ia dcza ,  że  'stotn ie  
p o d p is y  są jeg o ,  jsodnosil  w ó w c z a s  w  
G d a ń s k u  p ieniądze  p rzez  s.eh ie  
w p ła c o n e  przed tem  w  Centrali  Banku 
w N\ arszaw ic.

p r z e w o d n i c z ą c y  stw ierdził ,  że nie* 
m a ż a d n e g o  śladu w  d ok u m en ta ch  i 
księgach  centrali , b y  B artoszew icz  
w p łaca ł  ja k ie śk o lw ic k  su m y w  dola* 
raeh.

O sk .  B ar toszew icz  o ś w ia d c z y ł :  . To 
b y ły  m o je  p ieniądze, a c o  one  tam 
rob i ły  w  Banku t o  m nie  n ic  nic ob* 
c h o d z i '•

Św. L ip k o  p otw ierdził ,  że w  je g o  
o b e c n o ś c i  inż M ik laszew ski d o s t a ń  
czat p.' ( . z a m c e k ie j  w m ieszkaniu 
M arsza łka ins trukc je  dla  św ia d k ów .

Św. Szaniawska, o p ow ia d a ła ,  zc  w 
r. 1921 data B a rtos zew iczow i  pie* 
niądzc ,  k u p u ją c  k o sz to w n o śc i ,  hry* 
lantv  i in. k tó re  miały  b y ć  przyw .c*  
z ionę z R o s j i .  P o  k ilku m ies iącach  
B artoszcw ieź  o ś w ia d c z y ł ,  że  osob*  
nik, k t ó r y  miał te k o s z to w n o ś c i  p rzy  
w ieźć,  zosta ł  w  d ro d z e  aresz tow a n y  
i w o b e c  t eg o  zw róc i ł  św ia dk ow i  300 
ty s ię cy  inarck p o lsk ich  o  znaczn ie  
z m nie jszone j  wartości .  Vr o g ó le  w ó w «  
czas B artoszew icz  b y ł  w  k ło p o ta ch  
p ien iężn ych ,  poszukiw ał g o tó w k i  na 
w y k u p  tow aru  d o  sw e g o  sklepu mi< 
t c r ja ló w  p iśm iennych nic  płacił na* 
w et d r o b n y c h  d łu g ów .

Z  p o w o d u  jaskra c y ch  sprzeczno* 
ści w  d o d a t k o w y c h  zeznaniach św. 
inż. M ik la sz e w sk ie g o  tia wniosek  pro* 
kuratora  Sad p o sta n ow ił  g o  zaaresz* 
tow ać .  o d d a ją c  d o  d y s p o z y c j i  sądo* 
w y c h  w ła d z  p ow szec h n y c h .

Uniwersytet teatralny w Sowietach 
p rzy jednoczesnym opadku n&yki

\V Rosji sowieckiej powstał truje się „Ziźń Tskuslwa , pis- 
projekl założenia uniwersyte- mo poświecone sztuce.
.u teatralnego. Sprawą tą zaj- Pismo motywuje konieczność

fcpl. Poollkoosliteso 
o 2 dttó]st(s)s szofera
Drugi dziań rorpraw —  Wyrok

j a k
W

założenia takie; uczelni rozwo­
jem techniki teatralnej. Akt )r 
powinien otrzymać jaknajsla- 
ranniejsze wykształcenie, 
zresztą f wszystkie osoby 
teatrze pracujące.

I dalej pismo rozpisuje się 
nad programem nauk na pro­
jektowanej uczelni.

A jednocześnie czcrezwv- 
czajka... głód wśród diieci... 
prześladowania polityczne i u- 
nadek uniwersytetów.

Sąd, po przemówiemac h: bie­
głego, prokuratora i obrońcy 
oraz dłuższej naradzie wyniósł 
wyrok, skazujący kpt. Pawli­
kowskiego za nieposzanowame 
władzy policyjnej (art. 154 K. 
K.) i zabójstwo pod wpły went

silnego wzruszenia duchowcg 
(art. 458 cz. I K. K.) łącznie na 
trzy lala więzienia z pozbawić 
nicm praw i wydaleniem z woj­
ska, zaliczając kilkumiesięczny 
areszt śledczy.
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Chaos cennikowy 
na, targowiskach warszawskich

Mimo jednego źródła zakupu rożne ceny
W  swoim czasie 

notowało brak w 
targowisk, które 
rozmieszczone po

,ABC ' za- 
Warszawie 

odpowiednio 
dzielnicach,

pozwalałyby ludności bez kło­
potów i zachodów zaopatrywać 
się w artykuły codziennego spo 
ży ca .

Brak dostatecznej ilości tar­
gowisk miejskich iest jednym z 
powodów chaosu "eanikowego 
w stolicy.

W ystarczy porównać ceny 
nicklórych warzyw, naprzy- 
kład na niektórych targowis­
kach, aby przekonać się nad 
znikomą u nas kontrolą cen.

A  więc, gdy centralne tar­
gowisko warzywne przy ul. 
Grójeckiej cenę już de'aliczną 
klg brukwi określa na 7 —  8 
gr., buraków klg 9 —  10 gr., 
kapusty białej za glówke 17 i 
pół gr. te same warzywa w in­
nych punktach miasta kosztu­
ją od 30 do 60 proc. drożej!.,.

Nic nic usprawiedliwia tych 
skoków drożyżnianych.

Dlaczego mieszkaniec Nowe­
go Światu lub Pragi ma drożej 
płacić za główkę kapusty lub 
klg. ziemniaków, drożej niż mie 
izkaniec ul. Koszykowej, czy 

Marszałkowskiej? Przecież 
wszystkie Le główki kapusty, 
lub klg, ziemniaków’ pochodzą 
z jednego miejsca dostawy: z
targowiska przy ul. Grójeckiej.

Co pewien czas specjalne ko­
ni sje zainteresowanych regu-

P R A S A  M A  G Ł O S !

< 4 %
, ’TY‘  H

lu;4 ceny mięsa, wędlin, pieczy­
wa, czy kasz... I cena mięsa, 
wędlin, p-eczywa, czy kasz ró­
wnie dobrze obowiązuje wtedy 
tak w sklepie przy ul. N owo­
grodzkiej, jak na Chłodnej, czy 
Wileńskiej na Pradze —  jest

jedna; liaczegóż więc oddział 
do walki z lichwa nie przedsię­
bierze środków zaradczych, aby 
notowania cen detalicznych 
giełdy warzywnej nie były tak

; liłi)!>fc czy f o i w z j M ?
Cz\ś szósty dzień konkursu

Musimy przypomnieć naszym 
czytelnikom, żc z nadsyłaniem 
odpowiećci na nasz konkurs 
należy wstrzymać się jeszcze 
conajmniej pięć dni. odpowie­
dzi bowiem wówczas lyiko we­
zmą udział w rozlosowaniu na­
grody 230 zł,, gdy będą dołą-

Prosimy nic zapomnieć wy­
ciąć i zachować szósty kupon.

ijane, jak ceny innych arty- . Czone wszystkie dziesięć kolej- 
kułow codziennego spożycia? Inych kuponów.

prze&tt Bsifcaya raigrgsck
WARTA, POGOŃ czy POLONJA?

„Nowe twarze1 Nowe fascynujące 
pomysły reżyserskie! Nowy sfyl ftU 
mu Film synoptycznyl Przełom w 
kinematografii!" — pisze o tym no 
tym filmie ..Ber/mer 7 ageblutt". 
Premjera wkrótce w kinoteatrze 

„C O i-O S S E U M ".

Jutrzejsze spotkanie Polonii 
z poznańską Wartą przyniesie 
nareszcie pewne wyjaś denie w 
finale rozgrywek piłkarskich o 
mistrzostwo Polski, gdyż do­
tychczas, mimo rozegrania c /te  
recli spotkań z ogokiej liczby 
sześciu, wynik ostateczny sta­
nowił zagadkę, trudną ao od­
gadnięcia, a każdy z trzech fi­
nalistów miał ieszc/c dane na 
zdobvcie tytułu mistrza.

Poloua. mistrz stolicy, mało 
była dotychczas brana pod u- 
wagę, i dopiero ostatni jej wy­
nik z Pogonią wskazał, iż i o- 
na może mieć coś do powie­
dzenia —  lecz o tem zadccydu- 
ie wynik jutrzejszej gry z W ar­
tą,

Do spotkania tego Polonia 
nie wystąpi, niestety, w swym 
najsi'n ejszym składzie. Atak 
I >, stanowiący pozatem sto­
sunkowo na’ słabszą część dru­
żyny, osłabiony będzie brakiem 
GraDowskiego, który po kontu­
zji, odniesionej ubiegłej niedzie­
li, prawdopodobnie nie będzie 
już grał w bieżącym sezonie. 
Mimo to atak spełnić może 
dobrze swe zadanie, opierając 
swą akcję na skrzydłach, szcze­
gólnie] prawem — 7imowskim; 
loskonałe podania tego gracza 
ilatwią nie jedną okazję do 

tstizału. które środkowa trójka 
ootrafi wykorzystać.

Pomoc i obrona ciężką będą 
aiały pracę z szybkim i prze­
bojowym atakiem przeciwnika, 
ostatnie jednak spotk anie z Po­
gonią, gdzie świetny jej atak 
niebardzo mugł uporać się z ty­
łami Polonu, pozwala przypu­
szczać, że i tym razem, szcze­
gólniej doskonała obrona, sta­
nowić będzie linję, trudną do 
przełamania. Pewne ohjekcje 
nasuwać może gra bramkarza

Grossa, którego zbytnia ner­
wowość wpłynąć może ponie­
kąd na mniej pewną grę obroń­
ców.

Wyniku spotkania oczekuje 
z niepokojem nie tylko Poznań, 
ale i Lwów, któremu najhar­
dziej dogadzałaby nierozegra- 
na, gdyż w tym wypadku jeden 
punkt, zdobyty w dogrywce z 
Polonią, przesądzałby mistrzo­
stwo na korzyść Pogoni; zwy­
cięstwo drużyny stołecznej da­
łoby jej możność sięgnięcia po 
tyiuł mistrza, natomiast w ra­
zie przegranej z Wartą, a zwy­
cięstwa z Pogonią mistrzem zo­
stałaby drużyna poznańska.

Prognostyki co do wyniku, 
szczególniej przy mmej więcej 
równych silach obu przeciwni­
ków. gdy o zwycięstwie zdecy­
dować może jedna szczęśliwa

chwda, oraz przy przysłowio­
wej wprost zmienności formy 
Pohotiii, są wprost niemożliwe. 
Własne boisko i gia przy swo­
jej publiczności stanowią jednak 
poważny plus, lo też można 
mieć nrdzieję, że długoletni 
mistrz stolicy odniesie zwycię­
stwo, stając się tem samem je­
dnym z dwuch p-zeciwników, 
między którymi rozegra się o- 
slatcczna walka o tytuł mistrza 
Polski,

Zawody prowadzić będzie p. 
Rosenfeldt z Bielska, co gwa­
rantuje, żc spotkanie nie przy­
bierze tych form, jakie miało w 
Poznaniu, a że pogoda zapo­
wiada się nadspodziewanie do­
brze, spotkanie to może być ie- 
dnem z najciekawszych w sezo­
nie.

Jan Loth

Kupon Nr. 6.

Konkurs 
„Szukajcie chłopca1'

Nr.
Nazwisko ...................... .

imię ..... ..................
Adres .............................

Nowe książka

W * Perzyńskiego
Jeden z na,oWł2tn’ ejszych po- 

wiesciopisarzy polskich ostat­
niego ćwierćwiecza, autor roz­
chwytywanej pov/icści p. t.: 
„Raz w życiu", obecnie w /dał 
nową poyicść, równie znako­
mitą, p. t.: „Nie było nas, był
las Będzie ona z pewnością 
tak samo poczytna, czyli po­
czytna niebywale, jak wyżej 
wspomniana mistrzowska po­
wieść o Warszawie powojen­
nej, „Raz w życiu", która to 
książka czyni z Perzyńskiego 
najpoważniejszego kandydata 
rlo wielkiej państwowej nagro­
dy literackiej.

SJ
Jak wyglądać bedzie

Tydzień Ruchu Ulicznego"?
Termin jego zostarre niebawem usta'ony

Nim Komitet „Tygodnia Ru­
chu Uheznego" ostatecznie u- 
stali, pewnego rodzaju, regula­
min „Tygodnia Ruchu Uliczne- 
go", śpieszymy Czytelnikom 
„A B C 1 przedstawić przypusz­
czalny obraz tej wielkiej zbio­
rowej rauki chodzenia, w któ­
rej udział weźmie kilkaset ty­
sięcy osób.

A  więc w danym tygodniu 
przeznaczonym na propagandę 
zasad prawidłowego zachowa­
nia się na ulicy, oddziały człon 
ków orga.iizacyj sportowych, 
bądz towarzyskich, przebiegać

będą miasto i w najruchliw­
szych jego punktach —  kiero­
wać pub1 cznością pieszą w 
sposób nakazany przez obo­
wiązujące w tej r.„erze przepi­
sy, nie szczędząc przytem uwag 
i wskazówek na temat prawi­
dłowego zachowania się na u- 
licy.

Oczywiście, że będzie się to 
odbywało „na wesoło", aby ni­
kogo nie zrazić, — przeciwnie 
—  zachęcić,

Pozatem publiczność piesza 
otrzymywać będzie ulotki, a 
może, nawet, broszurki, zawie­

rające opisy zasad i agonalne­
go zachowania się na ulicy. Nie 
iest wykluczone, że „Tygod­
niem Ruchu Ulicznego" zainte­
resują się władze szkolne, któ­
re .iiewątpliv. ie n ’ >. posta­
rają się przyczyni.., w żurem in­
nych państw Zachodu, do pro­
pagowania „sztuki chodzenia 
wśród młodzieży szkolnej.

Słowem —  ofensywa na całej 
1 nji. A  hasłem jej; Precz z a- 
narchją na ulicy! Niech żyje na 
niej ład i bezpieczeństwo!

ALEKSANDER BLAzE.lOW SKI. Ib)

TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

I w tym straszmvm momencie przyszedł Mi- 
tryn wędrow iec. Tłum uciszył skinieniem ręki i mówił:

—  Ani yebryst od Boga pochodź on Jego wy­
pełnić miał proroctwo. Słuchać jego rozkazów mieli 
tylko ci, którzy od Boga się odwróc:li i deptali Jego 
przykazania. Jeśli dzrś krzyczycie — port sąd Anty­
chrysta! —  gdy pragniecie krwawego na nim odwe­
tu. to nic ma iuż złych wśród was. Azer dopełni! pro­
roctwo. Bog cofnął swój rozkaz, gdy przyszło opamię­
tanie. Z upamiętariem przyszło odkupienie win...

Gdy po tych słowach Mitryna, tłum zwrócn oczy 
nia oskarżonego, już go w tym miejscu nic było Ror- 
płynał się gdzieś w przestworzu, a na miejscu gdzie 
stał leżał okrwawiony łachman.

Naród się opamięta1
—  To jest kanwa, na której Kamick> snuje swo­

ją fantazję w czterech aktach i prologu. W to w plótł 
szereg mocnych typów r chocby taka Bertę, kochankę 
Azera.

Wiencek słuchał i nawet me zauważył, że prze­
szli Park Łazienkowski wkoło i stali u wyjścia Trzy­

siński zmęcz.>nv przystanął, zatrzymał wolną dorożkę 
i żegnając się prosił Wiencka.

—  Mistrzu, proszę tylko zbytnio nie kolportować 
treści „Sadu nad Antychrystem", bo Kamick nawet 
prasie odmawia informacji.

— Dyrektorze, chyba na mo,ą dyskrecję może 
pan liczyć, —  odpowiedział Wiencek, ściskając moc­
no delikatną rękę starego dyrektora. f

Trzysiński wsiadł w dorożkę, która szybko poto­
czyła się po asłalcie i znikła w koiow ' dzie pojazdów.

Wiencek zamyślony powrrócil do Łazienek.

ROZDZIAŁ V.

PRZERWANA PRÓBA
Trzysiński siedział w swoim gabinecie przy biur­

ku i z ogromna pedanterją przeglądał koresponden­
cję. Z uwagą rozcinał ostrym nożykiem każdą kopertę, 
jakby bojąc się uszkodzić p:smo lub znaczek Na­
stępnie wyjmował zawartość, odczytywał jej treść 
i niebieskim ołówkiem kreślił na papierze uwagi.

Godzina odczytywania korespondenci należała 
widocznie do ulubionych jego czynności, bo w tym 
czasie nie pozwalał woźnemu n.kogo wpaszcac do ga­
binetu. Dzisiejsza jednak korespondencja nie mi siała 
być zbvtmo ciekawa, skoro Trzyoinski, poświęci! jej 
zaledwie kilkanaście minut, a kosz obok biurka, któ­
ry woźny skrzętnie codziennie wypróżniał, dz. ś wy­
pełniony był po brzegi Trzysmsk i spojrzał na zegarek 
dochodziła druga, czas w którym zwykle opuszczał 
gmach teatru. Teraz jeanak dziwnie mu się nie spie­

szyło, możliwe, że przekonanie, iz w czasie jesiennej 
szarugi wy jście na ulicę należy do przykrości, pod­
świadomie przytrzymywało go w ciepłym i suchym 
gabinecie. Postanowił jednak nlebezp eczeństwu spoj­
rzeć w oczy. Wstai z wygodnego fotela, podszedł do 
okna

Widok ulicy oył ponury. Z czarny ch chmur, jak 
dym kominów fabrycznych, snuły się długie cienkie 
nitki deszczu. Deszcz uderzał w głębokie uliczne ka 
łuże i wybijał w nich miarowe okrągłe kółka u,atr-vl 
na ciemne smugi wilgoci, które deszcz znaczył na ta- 
sadach domow. Spojrzał na ulicę.

Zamiast różnobarwnego tłumu przeć ho J iów, wy­
mijały się, na chodnikach setk lśniących, obmokłvch 
parasoli, które jak kapelusze potwornych grzybów 
przesuwały się jedne obok drugich. Silny podmuch 
■wiatru wprowadzał zamęt w ten korowód.

Wśród tłumu przechodniów zauważył Trzysiń­
ski człowieka, który szedł szybko wzdłuż jezdni w po­
łatanej czapce i podartym płaszczu gumowym Czło­
wiek ten rozdeptywał boscmi nogami głębokie kałuże.

—  Chyba wziął jakieś in.ekcje przec.w zapale­
niu płuc, —  szepnął Trzysiński do siebie : uśmiechnął 
się z zestawienia bosych nóg i nieprzemakalnego pła­
szcza. Potem żal mu się zrobiło nieszczęśLwca. Uczuł 
w swojem ciele ziąb, jakby to on bose mi nogami roz­
deptywał kałuże, a brudna, zimna woda przelawała 
się jorzcz jego nagie stopy, oblepiała mu spodnie, trzy­
mała w zimnym uścisku jego łydki. Dreszcz przeszedł 
przez jego ciało. Podszedł do b:urka nacisnął guzik 
dzwonka. Zjawił s.ę woźny.

fD c n ).
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I
D O K Ą D  1 Ś C ?  C O  Z O B A C Z Y Ć ?  

C O  U S Ł Y S Z E Ć ?

p a c  SRAM X*N
na sobotę, dn. 29 b. ni, 

ŚRÓDMIEŚCIE.
„ A P O L L O "  J.Marsza:kof-ska 503). 
„K w ia t  n o cy '  , dramat z Połą N egri  

w roli g łó w n e j .
C O L O S S E U M  (N ow y Świat 19) 
„P ra w o p ierw szeg o  m ęia " , dramat 

z udz. Pawia Wegenet i Oigi Czechow. 
C O R S O  (W ierzbow a 7. te) 2^8-32): 
„T a rg ow isk o  życia ", dramat, W -o- 

laeh gl Bfjlic Dove i Francis Bush 
mun.

F I L H A R M O N J A  Jasna nr 3 
..O sln in .e  dni F ozkpei", v lelki wio 

ski film z Riną lc L ięuoio .  I
M U Z A  (M okotow ska  73, teł. 66-2" 
„T en . hiótem u  żadna się nic o p rz e ' ,  

dramat. W  rolach gł R ;c a rd o  Cortez 
D oroty  Mackail  i Lon Chancy. 

N O W O ŚCI (ul Bielańska).
.Za gtosem  serca ", polski ł.lm z Li­

ii Rom ską w  roli g łówne |.
P A Ł A C E  (Chmielna 9, tel 5 1 - i 4 ) . : 
JTrądowfila" , dramat w g powieści 

Heleny Mniszek. W  rolach głównych 
J. Smosarsha i B. Mierzejewski,

P \ N  |Nowv Świat 40 lei 237-40) 
Film ten sam, co  w kinie .Corso".  
SP LE N D ID  (Galcris Luksembur­

ga ul Senatorska, tel. 208-54)
„ A i k i"  tragikomedia z Normą Tal- 

madge i Ronaldem  Colman 
S T Y L O W Y  'Marszałkowska 112
„ Z 1 od z ie j z B agdadu" przepiękna 

bajka w'schodnia z Douglasem - Fa- 
ii banki w  roli fitównej.

Ś W I A T O W I D  (M arszałkowska 111, 
teł. 239-06).

Q uo u a d is?"  wg. powieści  II Sien­
kiewicza z Janmngsem w roli główne) 
W znowienie.

WODFA" 1L (N rtw y  Świat 43. tel.
301 -90):

Film ten sam, c o  w kinie .F ilharmo­
nia".

L 'R A N J A  (Krak. Przedm 661 
,M o ty l e  i m otyl i", oraz ,,M ech  ż y ­

je k ró l"  z Jackie  Cooganerr.

n \ C  ZBAWICIELA
S O K O l  (M arszałkowska nr. 69). 

M onon L escau t". dramat W ro ­
lach głównych  Lya de Putti i G a jd a-  
row.

„ T O M B O L A ” (M arszałkowska 34). 
C zern y  O rze i" , jedna z najwspa­

nialszych kreacji  R udo lfa  VaIentino.

W O L A .
IR A  (W olska  3, te! 135-041.
.Gw iazda w srnd bagna  a .amat 

ig zo ty cz n y .  W  oiach gl. Doroty  
M ackail i G eorge O Brien.

C H Ł O D N A —Ż I i A  Z  N A .
B A J K A  (Żelazra  61)
Tom M|x w iiimie G entlem an od  

anip d o g ło w y  '. Nad program  2 kom e- 
d je

L U X  (Elektoralna 21 ),
B ezw styd  i a k o jte ta "  z P ola Negri 

oraz  sen sacy jny  dram a! z Tom em  Mi- 
Xcm.

K O M E T A  (C h łodn a 49)
„K s iężn iczk a  i błazen  dramat z 

Huguetle  D uflos  i Karolem dc R och e -  
fort. Nad program  w ystępy  estradowe

PP A G A .
„L O T O S  IZygm unfowska 10). 
.Z w ierzęta , lu dzie i bogow ie  , film 

egzotyczny  z  Ellą  Kurti e roli g łów -  
nej.

„ E R A "  (Inżynierska 4).
K o  n ety  na sp rzed a ż", dramat w 10 

iktach z  taji mnie m iędzynarodow ego  
handlu żywym  towarem.

PLAC K RASIŃSKICH.
F O R U M  (Nowiniarska 14).
P< d w o jn y  program  —  11 aktów

„Śm iertelna  n ien aw iść"  i W obliczu  
śm ierci"  z E ddie Polo.

OCHOTA.
„ O  \ Z A "  (G ró je ck a  56).

Z ig -n u , h ersz t r o z b ó jn ik ó w " ,  dra* 
tn< t z Kar y P e t l c m  ora*  k o m e d ja  

K htb w a ria tó w "  z H a ro ld em  Lloy* 
dem

R  A  D  J O
PROGRAM 

R&9JOFGE3C2SY
na sobotę, da, 20 b. m.

W urszaw a  (d ługość  Tali 400 metrów).
G o d z .  / r .ó ff —  Iż l i  —  K om unikat  

g o s p o d a r c z y ;  'jod/. 17 <().•—  17.25 —  
O d e / -  t p. t. „Jak iistTV.ee d /  .cci i r.T> 
cl-lic-ż od  r u r w o .\ o ś u “  w yg  i osi dr. 
St.m N łjw  K op cz y ń sk i  ( D / k . b  Mady* 
c y r u d iy g je n a l ;  g;<;Jz. 17.20—  IS.Jtl —  
J t / z - b a n d .  g odz .  18. li) —  /<S\5 5 — 
O d e ż y t  p t. ..Str cIcy  i u p iw y  na 
'•mikach li-storc e / . .  .-eh“ wygłosi  
prof .  A nton i  l rb,niski; g o  dz. 19.00—  
19.2ż  —  O d t z y t  p. t .Stanisław 
PrzybysJscwSj^T’ w yg łos i  r ,d .  / d z i s  
sław D ęb ick i  (D z ia ł :  I-Jtefutura
P o l -k a ) :  g od z. 79 JO —  19.45 —  Ko* 
m uibkat r o ln iczy ;  c o d  19. h5— 19.'.5
—  N ad p rogram  Ro/.m.i tości ;  g odz .
19.25 —  20.20 —  P ogaw ęd ka  z d/Jału 
„ R a d jo k r o n ik  i"  wygłosi  dr Mirjwsi 
' ' t ę p o w s k i ;  g od z . 20 ">0 —  22.00  —  
K on cer t  w ieczorne  h u m t a  lekka. 
Sygnał czasu, ltiforrnacje  prasowe

RADIO Z AGP A NIC A.
11’ r o e ’su ', 322.6 m. —  g o d z  16 —  

K on cer t  mu rwki o p e r e t k o w e j ,  w pro* 
gramie w y ją tk i  z op e re te k :  ,.Sy.tv*
g a r "  Straussa. „ L a d y  H a m il ton "  
k i in n ck ę g o ,  . k o c h a n y  A ugu stw n ck"  
Falki i in.; godz..  2 :hl5 —  \V;c cz ó r  
mut.yki lekkie j  godz .  22.15 —  Muzy* 
ka taneczna. \

Arunkriirt, 42S 6 m —  g odz .  16 '0
—  K on cert ,  p ośw ięcon e - tw órczośc i  
Schuberta. W  p -o g ra m ie :  uwertura 
d o  .K o /a rr u n d y  . kw artet  su y c /k o s  
v y  dggnfeO; M o m e n t  musical ‘ Improm* 
tu Fłssdur, druga część  sy m fon i i  
lismoll. oraz  szereg pieśni; g odz .  21.30
—  M uzyka  taneczna

K ró lew ią t ,  303 m. —  g odz .  16.45—  
F on c er t  m uzyk i  o p e ro w e  i. W pro* 
gram ie : A u b c r :  uwertura do  op. Mu 
larz i ś lusarz" ;  D onśzetti :  la n ta / ja  z 
op  „ C ó r k a  p id k u " ;  Sm etana; f.nita* 
zia z op. S p r /ed .m a  narzeczon a '  

'zaikow , F i D o l n c z  > op. . Eugeniusz  
O i i c g in " ; -  Strauss: , tant. zja /  •' op. 
. .Kawaler srebrne j  róże : g odz .  20—  
muzyka kameralna, w program ie :  
B i c t ln w c n :  kw artety  . -n v c z k o w e
c-m oll  i F-dur.

K op en h aga . 337 iii. —  g od .  20 —  
\Vic>czór v -p ó ! ? / e s n e i  m u zyk ,  duń* 
skiej g o d z  21 —  M uzyk a  taneczna: 
g o d z  24 —  MuVvktt d z w o n ó w  ratu* 
szowweh.

ll ied eń . 517,2 m. —  g odz .  16.15 —  
K on ce r t  p op o lu d n iow  : g odz .  19.30—  
. . / a k le t c  z a m ek "  o p e r c t l  a kom iczna  
M ill i ickcra  godz . 22 —  Ja /zh .m d . 
transm isja  z hotelu  , Bristol"

S P O R T
PIŁKA NOŻNA

d / i s ! i .j s / . f: z a w o d y

.IedytM im prezą  sp or tow ą  w c.nju 
dzisie jszy m będ z ie  .spotkań c eg ji  z 
.Makkairą. O d b ę d z ie  s -ę o n o  o  g odz .
1 -bej na bo isku  Skry,

P O L O M A  —  W  - 1<1 \
W e d łu g  w ia d om ośc i  z Pozntiu a. 

W a rta  ma w ystąp ić  do  g ' v  7. poiu* 
nią w n ieco  d v w .u  m ski, dz  e, 
g ib -ż na ś rod ku  ataku m.t , a d eb  uto* 
w zć  d o ty c h c z a s o w y  jej potnocn k 
S p o jd a .

I l’ r /y  p om in am y .  iż dzJeń tizisiej*
! s z y  je t ostatnim  dniem  pr,  ciksp e* 
i dąży  < w f irm ach St.uijon —  Kr lew* 

ska 31 i 1.e s /n o  9. i O h m ę j a d a  —
' W a r e ck a  5). w i-tórej b ilety  n b y ć  

; , m ożna po  cenach znacznie  tań.-.zynh.

k l p r e u k n t . ' cli a  p o l s k i
\V A M>it\"YCEV 

W ediug  w ia d om ośc i  prasy «agrnni* 
czn e j ,  A m ery kań sk i  / w i ą z e k  1’ iiki 
N o ż n e j  czyni  starań . o  sprowadzę* 
nie na w iosn ę  roku p rz e sz łe g o  dn 
S tanów Zj<-J n o c z o n v c h  reprezentac ji  
piłki rskie j Polski.

W a d o m W ć  la iest zapew ne jcsZ*. 
eze jedn ą  kaczka  dziennikarki ą, g d y ż  

i i lo tY c h c i ’ s nic je s zcze  nic w iad om o  
o  p r o p o z y c j i  o f ic ja ln e j .

MM E R Y K  ■' H ż  M YŚLI 
O  O l . I M J J A D Z I E .

O -ta tn ie  pos iedzen ie  Z v  zku Le! 
ko.detYeznegO St. Z je d n . .  k fó " v  do* 
tyeh czas  t.d: chętn e zezwala ł  na star 
ty z aw od n ik ów  curupejfk icfe  na hież* 
n a e l i  amervki'.ńsk'eh, m ia ło  podob*  
110 now ziąć  decw ię zebrania iącą w 
r. l'*27 e u r o p c i c /y F o n i  startowania w 
\ m c r v ce .  A  r p o ;c  w celu uh yę 'a  

f o r m y  i w y n ik ó w  am erykańskich  
g viaZ''V

O D C Z L T  O  M A R f T  kK S T W U ć 
Staraiuem SckC}) Spo-ttnvek R o d / '*  

nv V  oj.-k>,>wci i .Scl t-ji Żeń sk ie j  
W o j s k o w e g o  Kltihu W ioś la rsk ieg o  
o d b ęd z ie  s:c; w  dn. 22 11. o  godz .  8 
3 lecz ,7 wtkali Kaipżnii 'C iąrn łżrnowego 
(A l .  .S/ucha 2 ł ) o d c z y t  v. p t /ezroeza* - 
mi n t. ..\ u rcia rstw Q  u nas i zugra* 
n ic ę " .  w i  g ło szo n y  o r z e .  p. pu lkow  
n ka S/| ( i r n .  A leksan dra  Bolik iw* 
skiego. Bilety w cenie  50 gr. lieda 
sprzedawane w dzień ode-. '  tu orz 
w ejściu  C a łk o w ity  d o c h ó d  z o d e /y *  
tu jpst p rz ezn a czon y  na cele sporto* 
we Sekcji .

r ro p-.Tndw warszawskich
n a  s e b e t ę ,  d n .  2 ) b  in.

WIELKI (F!ac Tcnt-ainy).
Dzis  w łubianej Ruceuu.owsidej 

„ F a ltc c i .y '' wv.-.tąp: po  raz Aitiltri 
go-ieinn c słynna T e i k ó  K wa w 11 j 
/ .rć-ymuici  swej kreac ji  10I tytuł®* 
w ej. U d z  al N o r ą  na i « Ic  do: au*
1 i Abssyiy pp. Leska, 1 B z. i- 'e> 
szcl , . !anow s ’ś'k D y . y g u j c  p A .  g w *  
weki.

. lut-o  o‘ 3*ci pnnoł.  ..K iiu szn y żw i r "  
p od  dv:ck-eji» *>. DoU.yekic.sf).  wie* 
ewryeri „ i  .iu st," 1 ...Yi. e.-i i, ą :y i rt'_:i 
por! d v rel:yi > u !śuj,n- l- . .  > W  P('* 
nied :r !ćk  przt ;’ st.'.v.- cn  a 11 c n a .  wc

J n p o f i f l r .  I f I n|;Tv'll.'l“

WIADOMOŚCI RADJOW E
W A L T E R  W  M I K R O F O N I E .

P odczas  dz is ie jsze j  au dee j i ,  a mia* 
now ic ie  nodcz.as k on cer tu  w :ee /o rn c*  
g o  rad io s łu ch a cz y  spotka mila nic* 
spodz ianka

Dziś. kicd\ w s z y s c y  n a o k o ło  mirze* 
kają, ^zar/.ii się, stękają, znabi/1 się 
c z łow iek ,  k-tóry się śm ie je  —  śmieje  
sir serd eczn ie ,  p ros to  z duszy , tjni* 
kat ten nazsw a się W ła d y s ła w  Wal* 
ter. M ann- 011 dziś przed  m ik ro fon em  
rad jostac i i  w arszaw sk ie j  i o p jw ia *  
dać  będ z ie  w .z y s tk im  radioslucha* 
ezorn w  P o lsce  i zagranicą (b o  wszy* 
scv  s łuchać g o  będ ą )  „Pam iętn ik i  pa* 
tr jo ty  am atora " ,  s t ó ry ch  jest  auto ;  
rem. a d o  k t ó - i  J i  tematu d o s t -rczv* 
la mu |cgo chlubna służba w^-zerr*  
gach o c h o t n i c z y c h  p o d c z a s  inwazji  
b o ls z ew ic k ie j .

; c<

CTaBoanamgBBS

WIADOMOŚCI FILMOWE
M ’ O W  I E D Ż  P \.\> \ M Ł O D E J .

p raca nad Filmem „Cionfcssion o f  a 
li i icle"  (S p o w ie d ź  panny m ło d e j )  
wvtw 1’ aram ount  d ob ieg a  k ońca .  Re* 
/v s e r j e  tego  p ięk n eg o  obrazu  pro* 
wad*. Harry R ev icr ,  udz! d  zaś hio* 
rą: Mdd._ed Harris (panna m łoda) ,  
N ieto.  \ arkonyi ,  Daw id Butler  i 
-M ec Francis.

S i O R C / Y K I  I C iR O v (J S T A J E .
M e rc y n  Le R o v ,  autor i c e n a r iu i /y  

k o m e d i o w y c h  dla C o l i ce n  M o o re ,  
nraeu jc  o b e c n ie  nad Filmem ., \r* j 
ch ids  ai e Flrmine" (S torczy k i  i ( , r . . * j  
n os ta jc ) .  R e ż y s e r ię  obrazu  p o w  e* 
rzon o  A l f r e d o w i  Sautcil.

M U Z Y K A
Z  l I L H A R M O X . i l .

Jutro,  w niedzielę, na poranku mu* 
z y c z n y m  p o św ię c o n y m  ( iza jkowskic*  
mu w s t ą p i ą  ja k o  soliści pp.:  arty *a 
o p e ry  Alck.sancłer M A h a lo w s k ,  i 
M ieczys ław  ITicdcrbauni (sk rz y p ce ) .  
D v r v g u je  p O zim iń sk i .

X a  n ied z ie ln y m  p o p o łu d n io w y m  
k o n c e r c ie  śp iew ać  będ z ie  n Margot  
Kaftal, k tó re j  w y s t ę p -  , na scenie , 
c zv  na estradzie  c ieszą ylę zaw>sze du 
zem  p o w o d z e n ie m .  W częśc i  orkie* 
s t r o w r j :  „Sche-ehc ruzada Korsak')* 
wa, „ A r l e z ja u k a "  Bizeta i m.

Z  K O K  SE RW  A T O R J U M .
Jutro, w niedzielę ,  w sali konser* 

w a t o i ju m ,  o d b ę d z ie  się k o n c e r t  z u* 
dzia łem  w v b itp v e h  sił a r tys ty czn ych ,  
w o s o b a c h - pp. R obow s ' . - ic j ,  T. 
. rcnkla oraz  w częśc i  w jk a łne j :  nn. 
' l a r y l i  K a r w ow s k ie j ,  Janiny Mi :cle* 
ek ic j  i Irany Żórnw -K ie  j, u w o n n ic  
prot. W a c ła w . .  Brzezińskiego, k tó ry  
w  p ra ev  p e d a g o g ic z n e j  os iągnął h, 
p ow  iżn c  rezultaty

T a k  program , iak i c c i  koncertu  
tna r / e r z  nicz.atnożnycli uczennic  
gimn. p. l l o c n c )  ściągną n iew ątp liw ie  
b ziiycli słujhae-zów. \ k o m p a n jo w a ć  
bę d z ie  nrof .  L Urstcin.

I -O "  \ X  l 'K  DI \ .Mł Ó D 2 1 E Ż Y
w  t f  v i r / . f: o d r o d z o n y m

W  n i c d z :clę, dn. 21 listopada- r. b., 
odbędzac  się p ie r w 1 zy piiranck dla 
m łodzii  t y  szk-olnci po  cenach  naj* 
n iż s /y e h  o d  50 gr. d o  1 zł. 5 I gr.

O d eg ra n a  h e d /r c  k o m e d ia  A l .  lir. 
I r i d r y  „D a m j ; Ilu /a ry".

P o c z ą t e k  o  g o d z  12 ni. 30 w po* 
ludnie.

D o r o ta  Sebastian, m łoda  gwiazda, 
na leżąca  d o ty c h c z a s  d o  w y tw órn i  
R oberta  Karpa, podp isa ła  kontrakt  z 
M etro=Coldw yn*M ay- ;r .

R O B I N S O N  KR U / O F "  W  PER* 
NKII M OK I 

W  e łk ić  za interesowanie  wśród 
m ło d z ie ży  i d z iec i  w z b u d z d o  ukaza* 
nic się w przyszłą  nnKbdalę w Per* 
s k e m  O k u  przy „ ó d  rozb itka  Afohin-- 
40/lu K r u r o c "  A Z y c k i c g o  Onrócz.  
p ięknych  in c lo d y j ,  w k b irę  o b f i tu je  
svt »k  1. ca ło ść  'okraszona i. ( tańca* | 
mi i H u m ots " ' .  W ' id o v -:f ' o  o d b ę d  - :e 
się o  g odz .  iz.n!) w  południe .  '

y torok  , O r o  .-. ic.sk/ l i '  ffr.um a".

NARODOWY ( P ! a c  T c a l - a ’ n y ) .

T e a tr  V a r o r lo " 'y  j?r* dZA  \v’ c cż o -  
rem ..>■*«'?>• / ‘o n c ó r k ie " .  kt^»rt /*.* 
w szystk ich  s>:li:I; \v tym  se*

c  cit'E/y*v s :Q nu jwięl* s / y m  su* 
k ersem  k i u ^ w n i ,  V.^‘Uona\vcy op. 
!>i;*hor-:śli\Y:cka. ( i tom n icka ,  
v :iczówn;i .  l: r cn k ;ol. 3 .cL-ze/yń^k’ , Hr\ ?
ć  /,' ń sk i, /  c \ c!<) \\>k k

"Jutro  p o p o ł .  o  g odz .  5 i nół . 
prChrn\' S a lom ei" , w^cc/^rcrn zaś 

K ról K J yp \
Przedstawienia  konicd j*  yv»

j-kiego ii,. b :r v o u ’ c “
p r / c r ”- nnc wskutek c b o r o b v  p. K '* 
miń k :cg<». p o d j o t c  b c d a  m ?n ow n ’ c 
w c  wtorek ,  z lu i /k d e m  zn-ikóioit: . go 
sirtyŃtv p. Hrydz'ńs»kuv?n* k t ó r y  za# 
.stąpi e l io r cg o  kolcgu. p o  ś*v c ł m'm 
p r / v ’ięciu pr/c*/ k r y ty k o  k o m cd k i  bu# 
t!zi tem większe zainteresowanie .

I.ETNI (w ogrodzie Saskim).
Dziś w so b o t ę  i dni następne 

znakom ita  ...Yusza żen erzk a  ‘ w k«>n* 
r e r to w e i  i r t c r p r c ta c j ;  ca łeg o  zespo ­
łu. Sa to już ostatnie  p rzed sta w .cn  a 

N a sz e j  ź.once/.ki"
W  n m jz i c l ę  p op o ł .  pu ccnacli  zni* 

JOnveh wietne, pełne sza lon eg o  hu* 
m oru „F ig le  p o l i ty c z n e "  w p ierws :o* 
rzędne j  «.b.*adz;c.

W  środę. cła. 24 l istopada , wclio*
h d o  ha rcpcituwr ostatni  s / la p 'e r  
I karsk i  M ontgom ery*cf?o  p. t.
1 . .T a jem n ico  p ow o d zen iu  *. Orvc*‘ inals 
l nc za łożen ie ,  nrcler c iekaw a fabuła, 
■ szereg  scen o  silnem napięciu, oraz  

iście am erykański  h u m o r  w r óży  pre* 
m jerze  w ielk ie  p o w o d z e n ie .

POLSKI (ulica OLoźna).
Jeszcze  U ia o  l ilka r a /y  gr.K będzie  

. D/.ieie g r z ec h u "  / . e r o m -,kiego, które 
w przy.śzĄ in t\ g odn  u ustąpią, miei* 
sca p r e m ic r / c - t r a g e d i i  M e rc ż k o w d s ic  
g o  jC to r P iiw ff / “ . P ra cow nie  Teatru 
P olsk iego  pracu ją  z wielka energ ią  
i i ’ d p r z y g o to w a n ie m  wspankilyeh de* 
k o r a c j i  i k o s t ju m ów  w ed łu g  projck* 
tów Karola Frycza.

Niezmiernie '  p o p iso w e  role naezci* 
ne znajda w - b o r n y c h  w y k o n a w c ó w  
w  osohaeii  np. .1 um>s/v*St-,p.iw sk :ego  
(C a r  P a w e łk  !?oc lkego ,  Sam borskie*  
go, Ntomy, Mu/irfćS ó'.vnv, R om a n ów *  
ny i Sulimw. R e ż y s e r u je  Karol Bo* 
rowski.

W  n . dzie lę  o  g o d z  4*ej p o p  po 
'cnach  z n iżon y ch  weso ła  pog.whia 

k o m e d ia  ..P łom ienn a  n o c "  z ppi Ko* 
z!ow;-.ka. ( irc *(,)!.szev-ska, B o c ik e m  i 
K rzew iń sk im  w rolach glćiwnych.

M AŁY ( F i l h a r m o n j Y .  u l .  J a s n a ) .

.N a jp ięk n ie js z e  o czy  w św ięcie*  d o ­
znały o^romnetfo powodzenia  zarówno 
dzięki wartościom poetycznym  i c za ro ­
wi sztuki jak i dzięki doskonałe j  re ­
żyser] i A . W ęgierki  i znakomitej j?rzc 
pp. Malickiej i P aczy ńsk iego  oraz G a ­
wlikowskiego  i Hierowskierfo. Publi­
czność  słucha sztuki z ogromnem  za- 
irteresowapiem i bardzo  serdecznie o- 
klnskuje arlystów,

W  niedzielę o  4 -c j  „O sio łk ow i w ż ło ­
b y  d ano".

ĆWIKLIŃSKIEJ I FEJRTNERA
( N o w y  Ś w i a t  6 3 ) .

Ił - i s i a j prcmjKra w eso łe j  k o m e d j i  
Y I jama M ngąuana p o d  tvtu%ru 
„ K ie d y  w rócisz." 7. panią M. (' wik" ń= 
ska w  roli g t ó " -iu'j w  < toczen iu  pp. 
Uhaveau. (Ic lIoW n y , P aw l o w - k ’ e i. 
D ra b ów  k iego .  Janus /e ,  Justiana, 
\3 csolow .skiego, R o lan da  i innych.

W n ;ed ,  ' clę. o  g odz .  -t*ej popoł . .  
r o  cenae!) zn iżon y ch  K a w ia ren ka "  
Tristana Bernarda z I-' c r tn crcm .

IM. FREDRY (u l ,  Ś n i a d e c k i c h ) .

Dziś, o  godz .  4»cJ p op o łu d n iu  przed  
s la w ic n !e dia m ło d z ie ż y  y/k  lnei  

D ziać y  ,\. 21 iekrewięza, (  env 
z j i i ion e .  \ \ i ; e z o r c m  raz jc sze / i  
,D  zt a cl y "

'V .iie<lz.elc. i' g odz .  12*ei w polu* 
Ima, piękna b z ik a  dziec i  ,/Jota  

M a rysia "

TEATR NIEWI AKOWSKIEJ
(UL Jasna, róg Sienkiewicza)-.

' i e a t r  po  k i lk u d n iow e j  przor.wie, 
w y w o ła n e j  ei-uroba p. DeP)i>ow'sk e*
; o, w/iiąv. ,a od  dziś p r / c i i - ta w ic n -a

Ji o n  i t e / . r . c i  się w-ifłk « f »  p o ­
w od z i  nicru o n e - c ik i  , K sit in iezk a  <lii< 

D p c r e ik a  ta g am: ledzie K l k ó  
je . -zc /e  przez  jeden t y j z i e n  poezc in  
ze jd z ie  na d'i* -».v czas z afisza, z po* 
V o J ’ i w y ja z d u  zn ak om ,te j  nrimadon* 
r v  YJiktprji  KawSuEFci na gośc inne  
••wstępy.

\ bv  uprzystępnić  jaku.’.|.szersz\ m 
sferont O b e jr ze ń \ . p c a . . ( j / 'w  ; me* 
l o j y j n c j  i p e 'n ę j  k u m o 'u  szl.iki, Dy-" / 
rekcja  «)b-i;ż\!a na ost.atiTc tc p --_«'d* 
s ta w :en a ć «n j '  b i le tów  o  p rzesz ło  3U 
.proc.

Prócz, ś . i e tn e j  w y k on a '  czyni roli 
t y tu k /w e j  \Yikti'rji  K a w e ck ie j  wysta* 
pi ca ły  c ło ły c b ez a sow y  w y born ie  
zgrany ze mi I z PP. .smkolowską. 
D / . ierżanowzką, R c ł o .  D c m b o w J  .m, 
Sem p iłińśk ro, M-siev< ic/ .cm i inne-* 
łnk

W  n :c d z :elę d; in 21 b m.. r, g od z  
i 2.15. 7 ,my. w sezon ie  n r /c  J 1 ta -'ie* 
n:d dla dziec i  p. t. „K rólow  a ż a b e k "  
i „K r ó le w n a  P ‘ s:a'

ODRODZONY (Frcgo — Zyp;- 
munlowsl a).
D / ’ ś i j i l r o  w ie c ' ,  emsząca się 

p o w o d z e n ie m  k r o to c b w d a  ze śpiewa* 
mi i tańcami „ Jarm ark m ałżeń ski z 
pp. D  r ioer  W  i miew ską, M icc a y fa k ą .  
ńiic ińsk i. O rdężan ką .  Szurigowa. 
Szurszcw sk a, / b o i ń s k ą .  \\ ac ławskim , 
b ta -z y ń -k im ,  b tan A w sk in i ,  K Da* 
S iew skim . K o z io lk icw ie z c m ,  ^loroąo* 
wiczeili i innymi.

Yi p rób ach  .. M otk e  / In d zie j"  S :alo* 
ma A sza, w r e iy s c r j i  .Nudrzeja .'•lar, 
ka po  raz pierw >/y na .scenie poi* 
sk ie ś.

M niedzie lę ,  o  g o d z  12 i pól  w po* 
ludnie . D a m y  i Ilu /a ry". O  godz .  4 
p op .  , B a n d yc i"  po  raz ostatni. C c n y  
zniżonc.

0  godz . 5 w iecz.  „Jarm ark ww i>cń ; 
sk i"  p o  raz ostatni.

■ QU1 PRO QUO (Galeria Luk- 
senburga, ulica Senatorska).
( od / . ien n ;c wypaniałe  w ystaw iona  

rew ja  „K uru/.ela" ściąga d o  teatru 
Oni pro  i iuo ‘ t łum y ro zb a w io n e j  pu* 
hlicz-nośei, która ż y w o  ok la sk u je  
z n a k om ity c h  w y k o n a w c ó w  z O rdo*  
nów ną, /.imiń.sk i. Ja ross cm  i Kru* 
k o w sk im  na czele .

PERSKIE OKO (Marszałkow­
ska Nr. 1251.

W  teatrze Perskie  O k o "  od kilku 
dni codz  onnie sala wynrzedana na 
nowej rewii n t. . D zieje... śm iechu ".

„Dzieje .. . śm iechu" mają  zapew nio ­
ne d ługotrwałe  powodzenie .

OL’ MPJA (Mar.sza'k. 114)
Dziś i codziennie sz lagierowy „L o t  

W crrz o w o  —  T okio  —  K łn k id u d y". 
k tćry  stal się najv  iększym sukcesem 
sezonu.

ELDORADO (Ulica Hoża 25).
Inauguracyjny program To d o p ie ­

ro p o cz ą tek "  wstępnym  bo jem  zyskał 
sym patię  publiczności

MIGNON (Marszałkowska 8 'b ) 
Dziś  i c od z ien n ie  rew ia  w 15 obra* 

/a c h  ‘i:n B e lw ed ersk i  u - »*
Jkac/i“  z np  N osk ow sk a ,  .Sarnecką. 
R a p a c k i  P Śliwińskim w gl. rolach.

C A F E  \ V A R b / .A V tn K i .
Dziś, o godz, S wierz, program o -  

twar* ia, 16 atrnkcyj,  bale he*Uiy ( 
gościnny występ  dyr. A  Ciniscl 11 

> --------------

Z A C H Ę T A  S Z T U K  P I I jK N iC r i  
Pl, M ałachow sk iego  3.

Wielka wystawa jubileuszów i J. 
Fcłata, z.biorowa wystawa F, Jabłczyn  
skiego, ko lekc je  prac A Inatowicza- 
^.nblańskicgo, Ignarcgo (śopjcńskił#  
W . Stępskiego, Si S zydeł ! - .

*3 F O R T
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SPLENDID Galerja Luxenburga 
-------------------------- Początek  o  G-te|

„ K  I K  1 “
Świetna tragikomedja z życia zaku­
l i s o w e g o  teatru z n o r m ą  Tal-  
m.-dge R o n a ld e m  C o lm an em

Kino PALA CE Chmielna 9

Sensifcja sezonu!

„T R Ę D O W A T A "
w roli gtownej Jadw iga  S m o s i r s k a

Hflwinlii i miasta
OD REDAKCJI.

Sekretarz Redakcji przyjmuje 
od godz. 18—19 (6— 7 p.p.).

ADORACJA 
W YN AG R A D ZA JĄ C A  ZA 

KRAJ
I5n. 20 h. m., o d  g o d z .  7 w. d o  7*ej 

ra n o  dn. 24 b.  m. o d b ę d z ie  się w  kos 
śc ie le  p.p. K a n on iczek  (pl .  Tcatrals  
n y )  c a ło n o c n a  a d o r a c ja  w y n a gra d /a s  
ją c a  za kraj ,  o rg an izow an a  staraniem 
W arsz S od a l i c j i  A k a d e m .  O g ó l  katos 
l i c k i c g o  sp o łe czeń s tw a  jest proszos  
n y  o  w z ięc ie  ja k n a j l i c zn ie js z eg o  u= 
działu

Z UNIWERSYTETU POLSKIEJ 
MACIERZY SZKOLNEJ

W  r i e d / i e l ę ,  dn. 21 b. ni., o  godzis 
nic 4sej p o p o ł .  w- sali szk o ln e j  przy 
ul. T ra u g u ta  1 p. pro f .  A n t o n i  Ur* 
bański w y g ło s i  o d c z y t  i lustrow an y  
p rz ezro cza m i p. t. „P a ła ce  warszaw* 
sk ic " .

ZE ZW . STOWARZYSZEŃ 
WŁAŚCICIELI 

NIER UC1IOMOŚCI
W d r iu  21 b  m , o  g odz .  10 rano 

o d b ę d z i e  się w  w ie lk ie j  sali I o w .  
K r e d y t o w e g o  m, st. W a r s z a w y ,  ul. 
C z a c k ie g o  23 w aln y  z jazd  d e leg a tów  
zrzeszeń  w łaścic ie li  n ieruch om ośc i .

ZE STOW MLODZ 
AKADEM. „ODRODZENIE11

W  sobotę dn. 20 b. m „  o  godz. 8 -ej 
w iecz  , w  lokalu Staw. M lodz. A k a ­
dem. „O drod zen ie ' '  —  Krak Przed ir ,  
Nr. 7 m. 15 s kol. sen ior  Stefan K a ­
czorow sk i  wygłosi  referat na temat: 
„ O  poczuciu  odpow ied z ia lnośc i  w  ż y ­
ciu publieznem ".

ODBIERAJCIE WYGRANE 
LOTERJI AKADEMICKIEJ
Kom itet  ,,V T y god n ia  Akademika*' 

zawiadamia wszystkich posiadaczy  
w y g a m y c h  losów  Loterji  A k a d e m ic ­
kiej że w yd aw an ie  fantów odbyw a 
się codziennie  również  i w  niedzielę, 
zależn ie  od  Nr. Nr. na Placu Saskim, 
w  „Ł ob zow ian ce '  oraz na ul. C h ło d ­
ne) i trwać będ z ie  ty lko  do  dn. 25 l i ­
stopada r. b. Podkreślam y, że m e na ­
leży  zw lekać  z odbieraniem fantów, 
gdyż  termin 25 listopada będzie  bez ­
w zględn ie  przestrzegany i tanly n ieo ­
debrane d o  25 l istopada przechodzą 
na własność Komitetu „ T y g o d n ia "

Dnia 26 l istopada będą p r z y m o -  
w en e  bilety przegrane w  Kom itec ie  
. V  T ygodnia  A kadem ik- 1 —  ul. K o ­
pernika 41, gdyż  jak donosiliśm y, p o ­
s iadaczom  na jw iększych  ilości  p rz e ­
granych b i le tów  przyznane  będzie  31 
nagaród  w  postaci  k u p on ów  na w y r o ­
by znanej firmy F. Baytel —  N ow y  
Świat 27 K u pon y  le  ogó lne j  w arto ­
ści zł. 1.000 zosta ły  zaofiarowane 
przez  p. Franciszka Baytla który  w 
ten sp osób  okazat swe p onarc ie  Ln- 
terji A kadem ick ie j .

KURS OGRODNICTW A.
Z a p o w ie d z ia n y  p rzez  K o l o  Miłośni* 

k ó w  O g r o d n ic t w a  kurs r ozp oc zn ie  
się dnia 23 l istopada r. b. w c  w t tm 
tek o  g o d z .  7 w iecz .  v>\ . ladcm  prof. 
S. B i e d r z y c k ie g o  o  g leb ie ,  uprawie, 
n a w o ja c h .

W " k ł a d y  będą się o d b y w a ły  p r / '  
uhc\ s o w y  .świat 19 —. w y jś c ie  bez* 
p o ś r e d n io  z u l icy  —  3 razy tygodnio*  
w o :  w c  w tork i ,  czw artk i  1 s o b o t y  od  
g o d z .  7 d o  9 wiecz.

Z a p i s y  p r z y jm u ją :  insp. kursu M. 
C h m u r k o w i k .  —  Polna 32, m. o, teł. 
55— 88, o d  3 d o  5 p.p.

DRZAZGI
„ P  VI K.IOCT'.

N śt  brak u nas p a tr jo tów  
I to  jakich !. . .  B oże  miły!... ,
Tak i  pan jest  iw.s/e  g o t ó w  
\\'vć:  —  O j  c z y / i w !  z ca łe j  sil; ;
0  o f ia rę  g d y  /a s  ch od z i .
C o  p o lega  nie na k r / y  „u ,  —  
P o t r j o t c c z n y  pan d o b r o d z ie j  
Siada c i c h o  gdz ieś  w  k ąc ik u ;
G d y  zaś inni ju ż  o f ia ry  
Spełnią s z c / c r / c  i z o ch o tą .  —  
W s t a je  z kąta w róbe l  stary
1 zn ow u  jest.. . pat-jota.l.. .

Esż.et.

W Ł A D Z E  N A C Z E L N E  
S O K O L S T W A  PO LSK IEG O .

N a ostatniem walnem ze­
braniu sokolstwa polskiego, 
wybrano władze naczelne w 
następującMn składzie-

Prezes —  A dam  Zam oyski, 
vice prezesi —  M ichał T er ech 
i M ikołaj M aksyś. sekreta­
rze —  Leon Prejt j lan A r s  
nold, skarbrnk —  Czesław 
Dajkowski- członkow ie: 
M arian Dubowski. Maria 

] łolder Eggcrowa. Czesław 
k łoś. Tadeusz Kobylański, 
Iza Mandukoyta, Jan Matu 
szew skL Stanisław Pnlćwski. 
Franciszek Przr/dziecki. Emil 
Rauer, Stanisławr Srrzetelski- 
Eujgeniusz Wunseh, Z o fja  
Zaleska.

ZAPOMINALSCY

S k órk ow a  ręk a w iczk a  b r o n / o w a ,  
męsku, znalez iona nu ulicę M ars/a l*  
k o w sk ie j  jest  d o  od ebran ia  u sek c* 
tarza R e d a k c j i  w g odz .  6— 7 p.p.

0  DEKRECIE PRASO* 
W Y M .

Przed paru dniami, stara­
niem Związku Prawnikówr 
k resow ców  odbył mc nader 
Ożywiony wieczór d skusyj- 
tiy pośw ięcony osla\yionemu 
dekretowi prasowemu.

W  św ietnic um otyw ow a­
nym referacie mcc. N iedziel­
ski wykazał, że dekret mija 
się najzupełniej z zam ierzo­
nym celem.

W d> skusji, jaką yvyyvohd 
odczyt, brali udział; senator 
Jackowski, m cc M. Obiezier* 
ski- mcc. W . 'azumański. sę­
dzia Szulborski, sędzia G rzy* 
bowski i inni

Przew odniczący senator 
Konrad D ynowski, reasumu­
jąc wyniki dyskusji stwier- 
dził konieczność unorm owa- 
lua stosunkóyy prawnych.

W SPRAWIE DEGRADACJI 
PRACOWNIKÓW 
KOLEJOWYCH.

1 isuiiśmy w sw o im  czasie  o  nie* 
p raw nem  d egrad ow a n iu  pracow n ików  
k o l e j o w y c h  p o d  p o z o r e m  rcorganiza* 
c j i  k o le jn ic tw a .

M c m o r ja l  r z e c z o w o  o p r a c o w a n y  i 
p r z e d ło ż o n y  M inisters tw u K om un ik a  
c ji ,  zawiera narazić  ki lkadzies iąt  na* 
zwi.sk p o s z k o d o w a n y c h ,  a szeregi 
zgłasza ją  się cod z ien n ie  d o  P olsk iego  
/ w i ą A u  K o le  ło w c ó w .  Jakko lw iek  
sprawa ta zc w zg lęd u  na wielką ilość  
z d e g r a d o w a n y c h  nic zosta ła  je s zcze  
p rzez  M in is te rs tw o  k o m u n i k a c u  o* 
statecznie  za łatwioną, to  jed n ak  ma* 
m y  d o  zan otow an ia  kilka w y p a d k ó w  
w . O k r ę g u  D v r c k c j i  W a r sza w sk ie j ,  
k tó re  W s k a z u j ą  na to,  iż. M in is ters tw o  

1 K o m u n ik a c j i  m usia ło  już w y d a ć  od* 
p o w ię d n ie  p o le ce n ia  D y r e k c j o m  ko* 
l e jo w y m

O JEŻYK ROSYJSKI 
W SZKOŁACH

W  drukowanych na lamach 
naszego pisma pamiętnikach 
kpt. Orl ńskjegO. bohatera lo­
tu Warszaw a—T ok io  —  W ar 
szawa. móyvi on: „Jakże b ło ­
gosławiłem los- zc znalem ję 
zyk rosyjski, co fby in  bowiem  
zrobił bez niego tu i później 
yv dzikiej M andżurji“ .

W  związku z poyyyższem 
k u r s y  handloyye Ign. Sekuło* 
yyicza. zawiadarmają nas, iż 
między innemi pr/edm ictam  
vy y kładanemi w tej szkole 
uwzględniany jest royvnież ję 
zyk rosyjski.

CO KAzDY ROLNIK 
O POI . ZW POS, SADoW 

WIEDZIEĆ POWINIEN
Z  pośród  l icznych gałęzi og rod n i­

ctwa najbardziej zaniedbaną w ok re ­
sie pow o jen n y m  jest nasze sadow ni­
ctwo.

Powstała w dniu 7 czerw ca  25 roku 
zaw od ow a  organizac ja  sadownicza pod 
nazwą Polski Związek P os iadaczy  S a ­
dów  postanowiła drogą popularnych 
w ydaw nictw  sad ow n iczych  (u lotek) 
oraz  dyskusy jnych  zebrań m iesięcz ­
nych na temat najbardzie j aktualnych 
zagadnień sadownictwa stworzyć  p o d ­
stawy norm alnego rozw o ju  handlowej, 
na szeroką skalę prow adzone j  p ro ­
dukcji ,  sadowniczej.

S zczegó łow ych  informacji  o Z w ią z ­
ku udziela  w godzinach od dziewiątej 
do 12.30 Biuro Związku, W arszawa, 
ul. Bagatela 3, leleton 31-50, S iedzi­
ba T -w a O grodn iczego  W arsza w sk ie ­
go. K onto  P. K. O. 13091.

Popierajcie
L. Q. P. P.

M in, M in
Przy ul. Królewskiej nr. 23 ze sk ła­

d ów  domu hand low ego  p. f. Maks 
O t r e w ic z "  już blisko o k o ło  dw uch  
lat kradziono  w system atyczny  sposób  
palniki d o  lamp naftowych . P o  d łu ż ­
szej obserwacji ,  k ierownik  sk ład ów  
tej firmy stwierdził, że spraw cą kra ­
dzieży byl M ichał Truszkow ski (Strze 
lecka nr 48), windziarz,  który  r ó w .  
nież pomagał przy  eksp ed yc j i  t ow a ­
rów i przy tej s p o s o b r nsci kradł pal­
niki. P rzep row a dzon e  przez  w y w ia d o ­
w cę  ekspozytury ś ledcze j  1 kom isar ia ­
tu K on opkę  d och odzen ie  ustaliło, że 
Truszkowski  kradzione palniki o d d a ­
wał kochan ce  swej Kazimierze  K ar ­
pińskiej (S talowa nr. 54).  ostatnia zaś 
sprzedawała  palniki w składzie  m y ­
dła i nalty  Ruchli  R ozen blum ow ej 
przy ul. S trze leck ir i  nr. 21. P o l ic ja  
aresztowała w  tej spraw.e  T ru sz k ow ­
skiego, Kai mnską i R ozcn blum ow ą, 
zaś mąż ostatniej zdo ła ł  um knąć z  
domu. \X'artość skradzionych  palni­
ków  znaczna, lecz  narazie nieustalo­
na.

—  T eo f i l i  Kacpersk ie j  z  L ukow a w 
czasie wysiadania z pociągu  na d w o r ­
cu W sch odn im  —  paczkę, zaw iera jącą  
wędliny  i mięso świeże, wartesei 80 
złotych.

Kazimierze  D zw onkow sk ie j  (P r ze ­
jazd nr. 11) —  palto wartości  150 zŁ

W a c ła w ow i  Sapie jewskiem u (N o w o ­
lipki nr, 44) —  ubrania i bieliznę w ar  
tości  1200 zł.

A b ra m ow i W id ersza low i  (Dnielna 
nr. 55 —  ubrania wartości  500 zł.

Ja kobow i Chaimowi P ere lm utem w i 
z M akow a  na pl M uranowskim  na 
postoju sam och od ów  d o  M akow a —  
paczkę  z manufakturą wartości  200 
złotych.

Ze sklepu cuk iern iczego  p f. P h : 
lop "  p rzy  ul. K osz y k ow e j  nr 35 —  
czek o la d ę  i m asło  wartości 500 zł.

P  o p a d  a
N O W A  S P E C J A L N A

b e z p ł a t n a  ^ r r m n B E H ^ i
Chor. w e n e ry c z n e  d ró g  m o czo -  —

L IJ* f '  f W  TKT T  A  uyeh, (nerek , oc clne rZ i), s k ó r .
JC-» V /  JLr i  s  1 V 7  i  \  i e .  Laboratorium dobadsfikrw i  

( P r z y c h o d n i a )  I m o c . u  L a m p y k w a rc o - re .S o l-
łux, o e n tg e  *f e ie k t r y z a c i .

CHMIELNA 56 (vis a vis dw orca) .  Naświetlania pojed .  i grupami (dz iec i )  
Wizyta 3 z ło  e. Przyjęcia  od  8  r. do  9  w iecz .  Niedziela d o  2 pp.

Dr. Krajewski
N o w o g ro d z k a  42.

W eneryczne, skórne, w łosów ,  syfil is 
analizy krwi.

Gabinet e lektro -prom ien io leczniczy  • 
27 od  8 —  11 r. i 3 —  9.

Dr. med- SCH0ENMAN
H O R T E N S J A  6.

N iem oc  płciowa , wener. (analizy krwi).  
Przyjm . 9— 2 i 5 — 8.

Dr. med. BERNSTEIN
Wspólna 63 m, 1 (p a rte r )

tel. 402-61 
chor. w e n e ry c z n e ,  n ie m o c p łc io ­
wa, s k ó r n e ,  w ło s ó w  i k o s m e ­
tyka I, k, I rzyjmuje 8 - 1  i 1— 8 pp. 
Panie 1—2. Niezamożnym  ustępstwo.

121

Dr. KAUFMAN 
Wspólna 5b( tel. 31 35

G a b i n e t  e lek .ro  - p rom ien io leczn iczy  
C h oroby  weneryczne, p łc iow e ,  skórne 

1 w łosów .  Analizy krwi (syfilis).
Od  8 —  8 w ieczór  53

Dr. HENRYK ZU5MAN
Al. Jerozo l  36 nswprost  dworca  

Tel. 228-89.
Choroby skórne, weneryczne, niemoc 

płciowa, Analiza krwi. 
Przyjmuje 3 ’ / » —8 1 /a- Panie 3' 2— 5 p p.

Dr. M, SZTERN C h , 0 d na 7

Chor. SKÓRNE, BIEHEmZNE
tcl . 2C9-86 do  0 r. i od  4 —  8  pp

L E C Z N I C A
Specjalna przychodnia dla chorób  w e ­
n eryczn y ch  i n ie m o c y  p i k o ­
wych L e r z e  l ie  n a jn o w sz e m i  
ś ro d k a m i.  Rentgen, lamp i kwarcowa 
Sollux, elektryzacja, Analizy  lekarskie. 
O R D Y N A C K A  9, T E L .  516 - 0 3  

Czynna od  8 '/» rano do  9 wiecz.  
Porada 3 zł.

W niedzielę 1 święta od  10 —  2 p op o ł .

S P E C J A L N A  L EC Z N IC A
N o w y  Świat 46 18.

Chor. w e n e ry c z n e ,  skórne niem oc 
p łO ow a . la m p a  kw aicow a ,  Sollux.

O d  9— 5 i od  6 — 9. bu

Maty zysk duży  obrot
F A B R Y K A  291 

c z e k o l a d y  i c u k r ó w

ST. MAJEWSKI
nagrodzona na jwyższem i nagrodami na 

wystaw ach  zagranicznych 
ZnaKcmite czeKo1 »dKi aarprzedniej- 
sze Kg * zł. HiejzdaKe włosbą. sKła- 
dająca sir z czeHol ideK, marcepa- 

panow i p; '< rmo Kg. 4.60  
h j j  ■ i  N ow y  Świat 15 „U d z ia lo -UDQZ13(V* wa" Marszalk. 89 Cukiernia

’ ’  Królewska

N A  S P Ł A T Y

UBIORU HESKIE 

0KR9CIA DAMSKIE

FUTRA
poleca

MAGAZYN 18® 

UNIWERSALNY

dawn. CH AZ A NO W
Senatorska 37 róg iatuej

dom hr. ZamoysKiego

JN .V  R A T Y
na bardzo d o g o d n y ch  w trunkach  
o k ry c ia  d a m s k ie  i u b io ry  m ę s ­
kie  w p e r w s z o o ę d n e j  wytwórni.  

N o w o l ip ie  30 m. 8, trom  II piętro.

H3U?3 M e l E
M E B L E  N A  R A T Y

r o  1 0  M 1 E S  Ę C Y  stałym ( p o l e c o ­
nym klijentom bez  zatfezak daje Maga- 
zvn mebli F R .tN C IS Z  < 9 
ZO :S K  C O . N o w y  Ś w ia t  *9,
I piętro (dawniej Elektoralna 1). w ielki 
w y b ór  sypialni, gab inetów , sa lon ów , 
kredensów s ' o ł ó w  szaf, bieliźntarek, 
zegarów, biurek, otoman, leżaków, m e- 
b p  g ętych. 88

FU TR A,

GRAJ^ K U L K Ą  — SZAFIRIM 
CZYSTO, GŁOŚNO. NATURALNI!

za gofdiuhę 1 na rafy

t e  Klimkiewicz
154 m arszałkow ska 154

h żiślicm u A
„TARG0P0L",  Jasrta 12.

K u p u je  i p rz y jm u je  r ó i n e  
__________ d ro b ia z g i.  2nl

na Ha 
z im o­

we, jesienne, k o ­
żuszki, kurtki, bur­
k i ,garn itury .spod ­
nie w  wielkim w y- 
borze  na składzie, 
Ceny o  4 0 %  niż­
sze aniżeli w s z ę ­
dzie. Futra szo -  
ferskie S ;powski 
Majewski C h m ie l ­
ną 48 tel. 242-93.

203

M E B L E  bw T
wykwtntne. syste­
mu am erykańskie­
g o  40 p roceu t  ta­
niej niż g dz ie in ­
dziej.  PolskaHur- 
lownia Mebli , H o ­
ża 61. 200

A M E B L E

Z POWO DU LIKWIDACJI 
W Y P R Z E D A Ż
Bielizna męska, u y k o ta ż e ,  galanteija 
oraz perfumeria Jarmark R /em ieś ln i-  
ezy, ul. Ś -to Krzyska 41, m iędzy  ul. 
Marsza łkowską i Zielną._____________ 312

K O R Z Y S T A JC I E  PANIE!!!
Okrycia fok ow e ,  b ib re tow e  od  .500 z ł , 
p luszow e ,  barankowe 130 - najmodniej- 
sZi „R adjo*  reklam owe z futrem 140.-  
w ykw intne  rypsow e  175. futra 27 5 .-  
w e lurow e  50. - Pracownia  K r iw iecko -  
Kuśnieiska. Br. UnKiewicz, Hoża 51 
m 2. Kil ja Krucza 30. ^80

IfnCMCTYIH rac)°nalnej n ow ocze -  
l\ U  v I r l U  I I TlI sny gabinet D - r o w e ; 
Mai-ji C ytennanow ej,  pielęgnute, d o s k o ­
nali, odśw ieża  urodę, usuwj  w a d jr, bra­
ki cery. N ajnowsze z d o b y c z e  d z ie ­
dzinie kosmetyki:  w śre jk  'e masaże,
trwale przyciemnianie b iw i  oraz sp e ­
cjalny dziat p ie lęgnowania  Włosów. 

G o d z  11— 2 i 4— 7. Królewska 20— 5, 
tel. 30-97. 345

A MEBLI ST
w y b ó r  na na jdo­
g od n ie js z y ch  w a­
runkach. K ró le w ­
ska 14 (v is  a vis 
Zielnej) .  261

STENOM
płatnie :teorj i) w y ­
uczają Kursy W oj 
tiara, Krucza 2 6 -  
13. Tele fonować 
105-07. 222

F UTR A NA
DATV bez doli_
U W  I I czen. Bar­
d z o  d ogod n e  wa 
runki. „ lta kara­
kułow e,  fokow e,  
inne. Duży  w y ­
bór  kołnierzy etui., 
lisów. Przyjmuję 
obstalunki. prze ­
róbki pod łu g  o- 
stalnich m odeli  
Rob >ta w y k w in t ­
na. Karmelicka 12 
m 3. 3 18

so -  
l id -

nt najtaniej, g o ­
tówką, ratami, W y ­
bór otoman, k oze ­
tek, t a p c z a n y .  

O .  W a l

H O Ż A  7
Przed kuprem  pro­
simy sprawdzić .

M E B L E  NA
RATY d;ug°tef-
l l R  I I minowe. 
P o jed yncze  sztuki. 
Cale ( o m p l e t y .  
W y b ó r  o t o m a n .  
Garnitury sa lon o -  

, we. Kredensy. M e ­
ble biurowe. Sza­
fy Stoły .  Ł óżka .  
Bielizn iarki. Sta­
łym i rekom en do­
wanym klijentom 
b ez  z i  ic z ki. 
„ A l e k s a n d e r "  
M a r s z  atk ow -  
ika 108. 120

FU TR A na RA-
n n a jd ogodn ie j­

sze warunki, 
palta fok ow e ,  ka­

rakułowe b ib re to ­
w e l p iuszow e ,  ga-  
lanterja fuUzzna, 
futra męskie, prze­
róbki podłu g  naj­
n ow szy ch  m odeli .  
40 procent taniej 
w y k o n y w a  w y ­
twórnia futer t o -  
kryć.  Dzie ln i.  5 
m, 34. i27

M E B L E .  SI
szy magazyn roz- 
sprzedam gotówką 
za bezcen r ie  han- 
d la izom . M io d o ­
wa 6. Ka rpow icz . 
M agazyn ub iorow .
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O S T A N I A  DEKADA KONKURSU
nczbs zgłoszeń do konkursu w zrasta ni^stsnnfe

Termin składania fotograiij 
do konkursu filmowego prze­
dłużony został do dnia 1-go 
grudnia., Prolongata La okazała 
fię wręcz niezoędna, albow.em

rblężenitt, zaś Nr, 38 naszego 
pisma, w którym zamieściliśmy 
regu'ami i konkursu jest kom­
pletnie wyczerpany, zmuszeri 
będziemy w numerze jutrzej-

dne szczegóły podamy w aniach 
najbliższych.

Ponieważ telefony redakcyj­
ne w godz. 14.30 —  18.00 są w

Nr. 143.

szym wydrukować regulamin 
konkursu na gwiazdy filmowe, 
zawierający interesujące nasze 
czytelniczki szczegóły.

Nr. 136.

rym dniu fotograf wydelegowa­
ny przez komitet organizacyjny 
będzie pracował w danem mie­
ście.

W związku z przesunięciem 
termmu zgłoszeń do konkursu, 
terminy konkursów lokalnych 
również ulegną zwłoce, dokła-

[)!a naszych pen
Nowy sposób czesania 

w Ameryce
P om y słow ość  fryz jerów  am erykań­

skich nie zna granic. P o  przeróżnych 
sposobach przekształcania g łówki k o ­
biecej za p om ocą  uczesania, po d o s to ­
sowywaniu lej g łówki do  kaprysu dnia 
czy  nawet godziny, obecnie  fryzjerzy  
ci wpadli  na pom ysł  czesania z grzyw ­
ką na czele .

Ale  nic jest lo grzywka zwykła, nic 
nie m ówiąca, owszem, ma lo być  coś w 
rodzaju  podpisu bo grzywka ma w y ­
obrażać  m onogram lub conajmniej 
pierwszą literę imienia właścic ielki 
włosów .

T o  też obecny fryzjer, jeśli cnce  byt 
naprawdę godny  swego imienia, musi 
umieć ch w yc ić  od pow .cd n ia  i lość  w ło ­
sów  w ciągu minuty, musi ją o d p o w ie ­
dnio napom adow ać.  musi posiadać  leż 
zdolności  kaligraficzne i z pukla w ło ­
sów tych zrob ić  i utrwalić na czole  
literę c zy  monogram, który  wszędzie-— 
w dancingu, kawiarni czy  teatrze —  
budzić  będzie zachwyt i zaciekawienie  
wielbicieli takiej damy.

M o d a  tych m onogram ów  z a c z /n a  już 
zd ob y w a ć  sohie zwolenniczki w  An 
glji C zy  przejdz ie  i do innych krajów  
europe jsk ich ?  O  tem niech zdecy du ją  
nasze czytelniczki same.

W E T E R YN A R Z I JEGO  
PACJENT.

—  Co to jest za lekarz, któ­
remu paclcnci ręki nic podają?

—  Lekarz... weterynatji.

A JEDNAK TĘSKNIĄ-..
St. Zjednoczone zdobędą 13 i pół miljona litrów alKoholu

Gen Andrews, j^ko sekretarz 
generalny mmisterjum skarbu 
Sl. Zjednoczonych, zapowie­
dział, że na najbliższym kon­
gresie wystąpi z wnioskiem o 
udzielenie rządowi pozwolenia 
na wyrabianie rocznie 13 i pół 
m'?jonow litrów alkoholu.

Wyrabiany na zasadzie ta­
kiego pozwolenia alkohol byłby 
sprzedawany wyłącznic na re­
ceptę lekarza. W obec braku 
odpowiedniego upoważnienia 
dla rządu St. Zjednoczone mo­

gą się w pewnej chwili znalezć 
zupełnie bez alkoholu.

Jest to, jak dotąd, p ^rwszy 
wyłom w piawie o rządach „su­
chych", obowiązujących St. 
Zjednoczone 'uż od lat szesem. 
Pierwszy, ale nic ostatni, bo o- 
statnic uzupełniaiace wybory 
do kongresu uczyniły, iak wia­
domo, poważny wyłom śrud 
zwolenników ustawy o zakazie 
spożycia alkoholu.

Okazuje się, że łatwiej u- 
chwal:ć cos. niżli wykonać

Ar. 90.

komitety prowincjonalne nie są 
w  stanie w tak krótKi i termi­
nie załatwić znaczną j I o s ć  zgło­
szeń do konkursu.

Osoby, które nie rozporzą­
dzają fotografjami winny zawia­
domić o tem lokalny konritet, 
który udzieli informacji, w któ-

—  Babciu, onowiedz nam bajeczkę.
—  Dawno, dawno była sob  ? raz w lesie mata żabka
—  Nie babciu, lo niecieka we, to już słyszeliśmy przez

radjo

B i i a n D i n a M W f M m M R  mmmman

Ach te kina!

Panna Marianna ui lej ślubnej sukni dziś taka piąkha, ie  
o la Boga! Ze wszysikiem jak „trędowata".

88.000 000 bjletbw kolejowych rocznie

S g n ijc  o b i e  SI. l i f t  w M yiii
60 pzsażerów na minutę przyjeżdża i wyjeżdża 

przez główny dworzec paryski
Dyrektor kolei miejsKiei w 

Paiyżu udz'elu niedawno pra­
sie szczegółów co do ruchu na 
dworcu Só Lazarc,

Okazało się, ze w ,ednym 
tylko roku 1925 na tym dwoicu 
sprzedano 88 miljoncw biletów. 
Przeciętnie przybywa na ten 
dworzec czy odjeżdża około 
3-600 pasażerów na godnnę, 
czyli 60 na min. P^zez całą do­
bę co godzina przychodzi 41 
poefągów i tyleż z dworca od- 
chodzh

A ż dziw b.erze na mysi, jak 
to wrszyslko jest urządzone, żc

jednak w tak szalonym pędzie 
nie zdarzy się żadna katastro­
fa. Przecie jedno tylko złe na­
stawienie zwrotnicy, jeaen mo­
ment nieuwagi ze strony ma­
szynisty, —  a już jest najstra­
szniejsza katastrofa.

Ruch na tym dworcu przy­
praw a wprost o zawroty gło­
wy, jeśli się go obserwuje z 
Pont de 1'Europe: każdy, kto
stamtąd patrzy na lory dwor­
ca Sl. Lazarc, ma wrażenie, żc 
dostał się do piekła, po któ­
rym suną nieprzerwane węże 
pociągów w obie strony,
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